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Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 ał. — pół- 
rocznie 9 zł — kwartalnie 4 zł. 50 ct. miesięcznie 
1 zł. 50 ct, za przesyłkę do domu dopłaca wię 


20 ct. miesięczaia 
Z przesyłką 
24 zł 
miesięcznie Ż zł. 


Z przesyłką poc .tową za granicę do całych Niemiec ryc:nie 
50 marek — kwartalnie 13 marek 40 sr. gr. = 
do Francji, Angiji, Włoch i Szwajaarji roosnia 


80 franków — knartslnie 20 franków, 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Telefon Redakcji 171. 


SŘ 


Do odwrotu! 


Lwów 9. listopada. 

Organ przyboczny ks. Bismarcka w kwe: 
stji słynnych wynurzeń zatrąbił do odwrotu. Jak 
donosi .elegram hamburski, omawiają Hamburger 
Nachrichten dość jednomyślne potępienie ekskan- 
clersa przez wszystkie niemal dzienniki i obwiad- 
csaja, że o innym napadzie, jak angielskim, 
ani Niemcom ani Rosji się nie Ściło, o Austro- 
Węgrzech nie myślano tataj wcale. Puukt cięż- 
kości tego artykułu spoczywa w tem, że po roku 
1890 zrezygnowano z gwarancyj pokojowych, a 
traktat tea musiał być usnany przes wszystkich 
trzech cesarzy niemieckich. Co do kwestji ser- 
wania traktatu, jeżeli tekowy istniał do r. 1390, 
byłoby ciekawą rseczą dowiedzieć się, kiedy 
Anglja o nim otrzymała wiadomość. 

K westja sporaa staje tutaj nagle na innym 
pankcie, a istota jej ulega zmianie. Prawnicy na 
takie postępowanie mają bardzo lekceważące 
określenie i uznają je w procesie cywilnym za 
niedopuszczalne. Sprawa Hamburger Nachrichten 
jest jednak natury kryminalnej i zasługiwałaby 
na daleko ostrzejsze traktowanie, gdyby w tem 
najnowszem oświadczeniu nie znajdowały się: 
napół zawstydzone przyznania do winy i plai- 
doyer w kieranku okoliczności łagodzących. 

Obwiadczenie to spowodowało nie zapatry- 
wanie się i rozbieranie kwestji w prasie, lecz 
wzgląd na publiozaą rozprawę w parlamencie 
niemieckim. W Friedrichsrub spostrzeżono, iż 
przeciwko sprawcy wynurzeń zsbrano mnóstwa 
materjału obciążającego, że ma on być bezwzglę- 
dnie zużyty i że żaden głos poważny i wybitny 
nie podniesie się w obronie zdrady kraju i sla- 
mania wierności sojusgnikowi. 

Wśród takich smutnych okoliczności starają 
sią Hamburger Nachrichten nietylko wystawić 
swoje wynurzenia jako rzeos zupełnie niewinną, 
ale nawet stawiają potępiany ogólnie traktat 
s Rosją pod sankcją wszystkich trzech cesarzy, 
ozyli innemi słowy: Bismarck chce swój niemo- 
ralny czyn zwalić na swsch monarchów tj. Wil- 
kelma I, Fryderyka II. i Wilhelma lI. Strzał 
ten jednakowoż jest najhaniebniejssem pudłem. 

Cesars Wilhelm I. snajdował się, jak wia- 
domo, zupełnie pod wpływem męża stanu, który 
dlań wywalczył. ajpierw panowanie nad półno- 
onemi Niemoar , a potem ma, A ppor 3 
pomocą podstępu i gwałtu. Bes Bismarcka Wil- 
heim I. nie Ema i nie mógłby rządzić. 

Nieszosęśliwy cesars Fryderyk nie miał do- 
syó czasu uwolnió się oś łego doradoy, chociaż 
snaną jest rzeczą ogólnie, iż go nie cierpiał ser- 
deosnie. Wilhelm II. natomiast odsungł się od 
Bismarcka coprędzej i zerwał s jego polityką 
dwalicowości. | 

Ci „trsej* cesarze Hamb. Nachrichten ogra- 
niczają się zatem na jednym, który saaprobował 
ten traktat, być może nawet z nieohęcią, jak 
wiele rsecsy, żądanych przez ówczesnego kan- 
olersa. tw 

Co się zak tyczy treści „wzmocnionej gwa- 
rancji pokoja*, to stoimy przed rzeczą zupełnie 
dła-nas nową. „O innym napadzie jak ang iel- 
skim na Rosję, obu kontrahentom ani się nie 
śniło* Qo mogłaby sobie Rosja — mówiąc stylem 
handlowym — kupić sa łaskawą neutralntśó 
Niemiec? Nawet sojuss odporny s Niemcami 
przeciwko Auglji nie miałby dla Rosji rzeczywi- 
stoj wartości, gdyż prsed zawarciem traktatu 
franko-rosyjskiego, Francja przy pierwssym kon- 
fikcie napadłsby na Niemcy, a wskutek popar- 
cia przez Asglją na morzu miałaby lepsze szanse, 
nik podosas ostatniej wojny. 

Jeszose ciekawszą jest przyczyna, iż Rósja 
i Niemcy nie myśleli o napadzie se strony An- 
stro Węgier, a mianowicie powiadają Hamb. 
Nachrichien, iż Austrja s pewnością radsiła 
by się prsedtem Niemiec. Prosimy tylko wysta- 
wić sobie, jaka perfidja spoczywa w tych sło- 
wach. Austrja w obronie własnych ważnych in- 
teresów i w celu uprzedzenia niebezpiecznego 


napada, widzi się smuszoną sama zaatakować 
Rosję. Austrjacki minister spraw zewnętrznych 
[| mediac WE A 
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TĘPIGIEL KORMONÓW. 


Historja kryminalna. 
CONANA DOYLE. 


Część druga. 
W krainie świętych. 


(C.ąg dalszy.) 


Jeszcze straszniejszą czyniła władaę tę ta 
okoliczność, iż była tak niewidzialną i tak ta- 
jemniczą. Zdawała się być wszystko wiedzącą i 
wszechmocną, a jednak nie było jej można ni- 

dzie widzieć, ani też nie słyszano o niej wcale. 
Gastonek gminy, btóry nie stosował się do woli 
kościoła, sniksł bez kladu, a nikt się nie mógł 
dowiedzieć, co się s nim stało. W domu cze- 
kała rodzina cała na ojes, ten jednak nie po- 
wracał do żon idzieci, nie mógł im opowiedzieć, 
jaki wyrok wydał na niego tajemniczy sąd. Za 
porywcze słowo, za nierosważny czyn następo- 
wały śmierć i zniszczenie, nikt nie wiedział je- 
dnak, kiedy los go dosięgnął, lub czyja ręka 
wykonała okrutpy wyrok. f 

Z początku widzieli się ssgrożonymi tylko 
odstępcy, którsy wysnawali wiarę Mormonów, 
potem od niej stąrali się oderwać. Wkrótce je- 
daak sacsęło się dziać inagzej. 


pocztową w państwie austrjaskiem, rocznie 
. — pałroeżnie 12 zł, — kwartalnie 6 zł — 
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opierając się na sojuszu anstro niemieckim, zawia 
damia o tem kanclerza Niemiec, 
sojusanikowi odkrywa tajemnicę... łaskawej nen 
traluości |... 


a ton swemu 


Sprawa wynurzeń bismerkowskich przez 
wciągnięcie w grę Angiji nabiera prawie komi- 
cznega charakteru. Anglja prawdopodobnie w cza- 
sie, gdy Bismarck stał nad przepaścią, otrsy- 
mała wiadomość o tajnym traktacie i przes ha- 
niebaą iutrzgą uniemożliwiła jego odaowienie. 
Tak keżą się domyślać Hamb. Nachrichten, co 
włakciwie biorąc, nie jest bardzo pochlebnem 
dla ich mocodawców, którzy chcieli zawsze 
uchodzić za najzręczniejszych intrygantów, umio- 


jących po mistrzowsku brać innych na kawał. 


Słewem odwrót zapanował na całej linii, 
ale kwestja jeszcze, ozy nie zamieni się on 
w kompletną porażkę, gdyż ostatnie słowo co do 
tej sprawy wypowie zapewne parlament nie- 
miecki. 


Z za kulis socjal-zmu. 


Sytnacja przywódców 


socjalistycznych bel- 


gijskich w Głandawie staje sią z każdym dniem 
krytyczniejszą, 
żniego, którą ci panowie tak długo się chełpili, 


a anrsola czystej miłości bli- 


zaczyna ówiecić coraz to dziwniejszem światłem. 


Zaledwie upłynęło dziesięć dni od chwili, w 


której p. Anseele i spółka »skazani zostali za 
nieuprawnione odciągania s płac robotniczych, 
a jaż policja ujrzała się zinaszoną zająć się we- 
wnętrznemi sprawami socjalistycznego dzienuika 
Pooruitą s powodu innej rzeczy, której epilog 
rozegra się również przed kratkami sądowemi. 
Skostatowano mianowicie, iż Vooruit sprzedawał 
swym klientom w ostatnich czasach po zwy: 
kłych cenach targowych „czyste naturalne ma- 
sło“, które jednak — mówią o 507/, — smię- 
szanc było s margarynę. Ponieważ coś podo 
bnego w Balgji nie jest dozwolonem, przeto ad- 
ministratorzy Vooruita staną przed sądęm. Pan 
Anseele jest coprawda tem odkryciem policji 
wielce oburzony i twierdzi, że Vooruit został 
haniebnie oszukzny przez holenderskiego do- 
stawcę, ale zupełnie słusznie mośna się zapytać, 
dlaczego admiastratorzy Fooruiża nie kazali bo 
daj raz jeden zrewidować masła, którego sprze- 
dawali 800 do 1.000 kilogramów tygodniowo? 
Yooruiż był do tego tem więcej zobowiązany, 
gdyż klienci jego składają się z biednych robo- 
tników i robotare, którzy mogą mieć słuszne 
zupełnie wymaganie, aby za ciężko zapracowane 
pieniądze otrzymać towar czysty i dobry. Sądy 
prawdopodobnie nie uwsględnią tego tłómaczenia 
się ossakańczych Holendrów i ukarzą tak samo 
przykładnie potężnych panów «s Pooruitu, jak 
najwyklejszego  handloraa masłem  fałszowa- 
nem. 

Przeciwko najstarszemu administratorowi 
Vooruita, panu Anseele mianowicie, toczy się je- 
szcze inne śledztwo, które, gdyby miało stwier- 
dsi$ prawdziwość poszlak, zakończyłoby się 
bardzo smutnie dla tego zajadłego uieprzyjaciela 
knowań anarchistycznych i gwałtów. Pan An 
seele miał bowiem przy okazji ostatnich rozru- 
chów dać 200 franków na sporządzenie dynami- 
to; w sprawie tej przesłacheno jaż kilku świad 
ków, a budzi ona w całej Belji ogromne zainte- 
resowanie. 

Z powodu tych wszyskich odkryć admini- 
stratorzy Vooruita wpadli w bardzo zły humor, 
oo zresztą jest rzeczą zupełnie ludzką, to też 
szukali kogoś, na którymby gniew i słość swoją 
wywrzeć mogli Taką ofiarą znaleziono też 
wkrótce w osobie „towarzysza“ Braekmana, 
który przewodniczył komisji śledczej w sprawie 
nadużyć Pooruifa i obwiadczył wtedy otwarcie, 
ik zarzuty nie są bezpodstawne. Z zemsty za to 
dano Breakmanowi, który był dotychozas zece- 
rem Pooruiła, niespodziewanie dymisję i na tem 


| pozostało, pomimo starań, aby pozbawionego 


chleba robotnika przyjęto nepowrót do drukarni, 
O tem naturalnie nie mogło być mowy u admi: 
nistratorów socjalistycznego stowarzyszenia, u 
których zasada nieomylności idzie w parse z 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o g: dzinie 8, rano. 


Rok XXIX. 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują ws Lwowie 
Jedynie i wyłącznie : 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Msrjacki 
„617 w domu pana Kiselki 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vcgler, (Otto Maar). 
M. Dukes, H Schaler, A. Oppelik's Nachf., Rudolf 
Mosse i J. Danuebery: w Paryżu: C. Adam 58 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą NO centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, saręczynach 1 inae prywsine 
komunikaty po kronice 3» jeden wiersz BO et. 

Prywatne korespondencje K2 i nekrologja #0 centów 
od wiersza. 

Drobne ogłoszenia R'/, centa od wyrazu. 
i sklepy po L ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wlersza. 


Pomieszkania 


~ z 


Schmitt. 


, największą nietolerancią wobec każdego wolnego 
słowa. 


„Kto jest przeciwko mnie, ten pozna wnet 


| uścisk mej żelaznej dłoni“ — wołał na jednem 


s zgromadzeń socjalistycznych Anseele z emfuzą 
indyczą, a nietylko Braekman poczuł teraz 
ukaisk taj żelaznej dłoni, lecz także i golzrz 
Albers, którego dziennik Vooruit zadenuncjował 
publicznie jako szpicla i w ten sposób pozbawił 
go prawie caiej klienteli. Wskutek tego zaskariył 
Albers Pooruita i uzyskał Gdszkodowanie w kwo- 
cie sta franków, których jednak dotychczas nie 
ctrzymał. Ponieważ wszystkie upomnienia pu 
szczano mimo uszu, przeto Albers polecił 4. bm. 
cgzekutorowi sądowemn opieczętować urządzenie 
drakarni Voorwitaj co się też stało, pomimo 
oporu Anseelego, który oiwiadczył, iż egzekutora 
i Ałbersa zaskarry o najście domu. Wściekłość 
Anseelsgo będzie łatwą do zroznmienia, gdy się 
zważy, że przed niedawnym czasem zafantowano 
dzukarnię Vooruita za 500 franków kary za 
ogzczerstwo i że administratorowie tę sumę za- 
p!acili nareszcie w d. 2. bm. 

Wszystkie powyższe zajśvia nie przyczyniają 
sią bynajmniej do tego, aby podnieść znaczenie 
Vooruita i jego sdministratorów, albo też przy- 
najmniej utrzymać je na dotychczasowej wysokości 
i nie uloga też najmniejszej wątpliwości, iż po- 
waga tego stowarzyszenia wśród robotników 
znacznie ucierpiała. 

Coraz wyraźniej wychodzi na jaw, jak słu- 
szną jest zasada, którą w Belgji oddawna sto- 
sują do socjalistów. Tylko wtedy, gdy przekro- 
czą otwarcie prawo, występuje władza przeciwko 
nim z całą stanowczością, zresztą jednak pozo- 
stawia im zupełoą swobodę w tem przekona- 
nin, że nicość teoryj socjalistycznych sama się 
wśród nich wyłoni, a z tem zacznie się upadek 
na całej linji. Punkt ten bez stosowania praw 
wyjątkowych nadszedł zdaje się właśnie terar. 
Gmach socjalistyczny trzeszczy złowrogo we 
wszystkich spojeniach, a nietylko w (łandawie, 
ale i w walońskich okolicach Belgji mnożą się 
oznaki, że zazdrość i nieufność wśród żwolenni- 
ków socjalizmu dosięgły tego stopnia, który w 
niezadłagim czasie musi doprowadsić do zupeł: 
nego rozkłada w stronniotwie. 


Korespondencje. 


Paryż 3. listopada. 
(Emigracja polska i budżet na rok 1897. — Przegląd 
spraw kobiecych. - - Tablice pamiątkowa). 

Dsionnik urzędowy ogłasza wśród doku: 
mentów, na podstawie których opiera się, 
budżet tegoroczny, rozdział o zapomogach emi: 
grantów, którzy schronili się do Francji W 1896 
roku przeznaczono na ten cel 120.000 franków, 


komisja budżetowa zmniejsza o 3000 franków 
sume żądaną na rok 1897, która wyniesie 
117000 franków. „Suma poå tą rubryką — 


czytamy w raporcie komisji budżetu — ulegała 
wielkim zmianom od roku 1533, w którym za- 
pisano ją po raz pierwszy w naszych budżetach. 
Możnz powiedzieć, że wszystkie przewroty po- 
lityczne oddzisływały na nią. Wasniosła się do 
sumy 3,600000 franków w 1832 roku po po: 
wstania polskiem; zniżyła się później do samy 
500.000 franków, podnosiła się i znów  zniżała 
w miarę jak mniej lab więcej emigrantów te 
lub owe wypadki zmuszały do schronienia się 
we Fraucji. Tablica następna wykasuje te od- 
miany: W 1882 roku pierwsza emigracja poł- 
ska pobierała 3 600.000 fr., w 1862 roku tylko 
500 000 fr., w 1868 roku nowej emigracji pol- 
skiej wypłacono 1,500 000 fr, w 1870 roku 
1,000.000 fr., w 1871 roku 509090 fr., w 1874 
roku 750.000 fr, w 1876 roku 400.000 fr., w 
1878 roku 300.000 fr., w 1886 roku 275.000 
fr, w 1887 roku 235000 fr., w 1888 roku 
200 000 fr., 1889 roku 195000 fer, w 1891 roku 
150 000 fr., w 1893 roku 145.000 fr., w 1896 
roku 120.000 franków“, 

Z tych fanduszów dawano też zapomogi 
innym emigrantom, Hiszpanom. Uszczuplając 


1 Aby utrzymać system wielożeństwa, potrzeba _ jemniczego sądu. Jeden sąsiad nie ufał dragiemu, 


było licznego zastępu kobiet, a dopływ 
zmniejszał się aż nadto widocznie. Dokoła krą- 
żyły dziwne wieści, iż na' drogach mordowano 
wychodźców, plądrowano ich obozowiska i to w 
okolicach, w których nigdy nie postała noga In- 
djanina. Jednocześnie w haramach starszych 
z ludu saczęto widywasć twarze obcych kobiet, 
które niepocieszone płakały i samierały, s wy- 
razem zgrozy nieopisanej w spojrzeniu. 

Spóźnieni podróżni w górach opowiadali o 
bandaeh nsbrojonych i zamaskowanych postaci, 
które bez szelesta i ukradkiem przemykały się 
obok nich. 


Początkowo niepewne wieści wystąpiły na- 
stępnie w nchwytne) formie i s całą stanowczo- 
ścią potwierdzano ich prawdziwość ze wszystkich 
stron i wierzono im. Jeszcze dzisiaj w oddalo- 
nych domostwach farm zachodu opowiadają se 
zgrozą o danickach bandach, członków których 
nasywano także „dusicielami*, 

Im więcej dowiadywano się o działalności 
tych okropnych ludzi, tem więcej potęgowała się 
sgroza w umysłach wszystkich. Nie wiedziano, 
kto należy do tego przerażającego towarzystwa ; 
nazwiska tych, którsy pod płaszczykiem religji 
dopuszozali się krwawych okrucieństw, pozostały 
okryte nieprzeniknioną tajemnicą. 

Nawet najlepszemu przyjacielowi nie można 
było powierzyć swych wątpliwości co do istotne: 


a Í go posłannictwa proroka, gdyż bardzo łatwo mógł 


on należeć do szeregu tych mócicieli, którsy pod 
płoną nocy wypełniali wyroku okropnego, ta- 


ich ' i żaden z nich nie ośmielił się mówić o rzeczach, 


które najwięcej trapiły jego duszą i serce. 


ZZ ZACZ E ZZ ZZA OZON 
nak. z 


? 
Pewnego rana chciał się właśnie John Fer- 


rier wybrać na obejrzenie 
cznych, gdy usłyszał, it furtka się otwiera, 
Wyjrzawszy przes okno, ujrzał idącego przez 
ścieżkę silnego, jasnowłosego mężczyznę w śre- 
dnim wieka i przeraził się. 
Był to mkt inny, tylko prorok, 
Brigham Yoang w swej własnej osobie. 
Pełen złowrogiego przeczncia, wiedsiał bo- 
wiem, że takie odwiedzimy nie oznaczają dla 
niego nio dobrego, pobiegł Ferrier naprzeciw 
głowy Mormonów. 
, Brigham Yoaog przyjął jego pokorny ukłon 
simue i poszedł za nim w milczenia do domu. 
„ — Bracie Ferrier — rzekł, siadając z surową 
miną i rzucając na starego farmera z pod swych 
jasnych brwi przenikliwe spojrzenie — prawdsi- 
wie wierzący okazali ci wierną przyjsżń. CGdyb 
był bliskim sguby w pustyni, przyjęliśmy cię do 
siebie, posililiśmy cię strawą i napojem i zapro- 
wadzili do ziemi obiecanej; tutaj daliśmy ci ła- 
dny kawał roli i pozwohliśmy ci stać się bo- 
gatym pod naszą opieką. Czy nie jest tak, jak 
mówię ? 
— Tak, tak jest — potwierdsił Ferrier, 
— Jako podziękowanie za te nasze wszy- 
stkie dobrodziejstwa postawiliśmy ci ten jeden 
tylko warunek, abyś przyjął prawdziwą wiarę 
i poddał się nassym zwyczajom i obycsajom. 
Praysiągłeś, że to nozynisz; jeżeli jednak dobre 


swych pól pszeni- 


wielk 
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małe 
zdawcy budżetowi tłomaczą się słagodzeniem 
obyczajów w Europie, dzięki któremu prawie 
wszyscy emigranci mogą powrócić do ojczyzny. 
Komisja budżetowa przyznaje, że nie można nie- 
skończenie zmniejszać sumy, wypłacanej emi- 
gracji. 

W 1896 roku rubryka 145.000 fr. zapisa- 
nych w budżecie tak była rosłożoną: 


1. Wspercia miesięczne od 15 do 40 fran- 
ków przyznane na mocy rosporządzeń ministe- 
rjalnych: 72 000 franków. 2. Wsparcia nadzwy: 
czajae od 30 do 100 franków, najczęściej prse- 
znaczone emigrantom nie odbierającym stałego 
wsparcia: 12000 fr. 3. Kwota wypłacana szkole 


dzieciom, profesorom, urzędnikom, będącym emi- 
grantami lub synami emigrantów i którym się 
tylko tą drogą dopomaga, wynosiła 90.000 fran- 


franków. 4. Wsparcie zakładowi św. Kazimierza, 
który daje przytułek dzieciom i starcom kalekom, 
bsdącym emigrantami lab dziećmi emigrantów 
(zakładowi temn równie jak szkole polskiej przy- 
znano tytuł zakładu d'utilité publigu*): 5000 
franków. 5. Wsparcie misji polskiej dającej po- 


ków. 6. Koszta na powrót do kraju, utrzymanie 
obłąkanych i wydatki nieprzewidziane: 
franków“. 

Redaktor tego dokumentu wysnaje, że nie 
chwila zmniejszać miesięczne wsparcia emigran- 
tów, przygnębionych wiekiem i chorobą i mają- 
cych od 70 do 95 łat. Wiek ich pozwala prze- 
widzieć, iż liczba ich szybko się zmniejszy. 

Binrokracja francuska zachowała tradycyjnie 
dość żywe sympatje dla wychodźtwa poiskiego i 
stara się opóźnić stopniowe zmniejssanie sum 
przysgnanych zakładom polskim. Niektóre s tych 
wsparć (jak na przykład 2000 franków wypła- 
cone zakładowi Świętego Kazimierza) nie są w 
stosunku z wydatkami i potrzebami tych inaty- 
tucji. Wobec panujących prądów dziwić się 
jeszcze trzeba, że rząd francuski bardziej nie 
usuwa się od podobnych obowiązków, i wypada- 
łoby naszemu społeczeństwu tem  energiczniej 
podtrzymywać zakłady polskie, im mniej mogą 
liczyć na sympatie obcych. 

Bardzo wsięty w oztatnich czasach, i rachli- 
wością swoją w zupełności na to sasługający ty- 
godnik La Revue Encycłopódique, będący niejako 
ciągłem dopełnieniem wielkiej encyklopedji La- 
roasse'a, zapowiada nadzwyczajny numer na li- 
stopad, poświęcony cały sprawom emancypacji 
kobiet. Tytuł tego numeru: „Les femmes et les 
feministes“. Pomiędzy współpracowniczkami tego 
cameru — zdaje się. że współpracownicy zostali 
wykluczeni — znajduję naswiska pah: Marji 
Szeligi, Małgorzaty Poradowskiej i Marji Kry- 
sińskiej. 

Nazwisko pani Marji Szeligi figuruje na czele 
listy i przed porządkiem alfabetycznym, co po- 
zwala wnioskować, że to ona jest inicjatorką, a 
w każdym razie redaktorką tego numeru. Pani 
Chóliga (tak się pisze po francusku) wyrabia 
sobie piórem stanowisko w świecie paryskim ; 
mówiono mi, że jest ona stałą współpracownicską 
Revue Encytlopćdigue i jej to zapewne nsleży 
zawdzięczać artykuł o Kaczkowskim i portret, 
jaki się tam ukazał; było to wszystko, co cała 
prasa francuska napisała o nim. 

W kółkn Polaków przebywających w Pa- 
ryżu podjęto myśl, która i w kraja znaleść po- 
winna chętna poparcie. Stoją tu jeszcze domy, 
z którymi związała się pamięć kilku największych 
naszych ludzi: dom gdzie mieszkał Mickiewicz 
jako protesor College de France, dom w którym 
umarł Słowacki, dom, gdzie się urodził Z. Kra- 
siński, i dom, w którym umarł Chopin  Dotych: 
ozas jednak miejsca te nie są oznaczone naj: 
skromniejszą nawet tablicą ma świadectwo dla 
obcych — na przypomnienie dla swoich. Dzi- 
wimy się i gniewamy, że świat o nas nie wie, 
Czy wiedzieć nie chce, że naszych największych 
lądzi z imienia nawet nie zna, ale nie robimy 


posiadamy wiadomości, to nie « dotrzymujesz twego | Niemożliwą jest rzeczą, abyś t 
przyrzeczenia. i 


I w czemże takiem zawiniłem ? — sa- 
wołał Ferrier. — Czyż nie płaciłem podatków 
do wspólnej kasy? Czyż nie uczęszczałem na 
zgromadzenia w świątyni? Czyż nie... 

— (ddzie są twoje żony? — przerwał mu 
Brigham Young, oglądając się dokoła. — Za- 
wołaj je, zbym się mógł z niemi przywitać ! 

— To prawda — odparł John Ferrier — 
nie żeniłem się. Ale w osadzie naszej było bar- 
dzo mało kobiet, a inni członkowie gminy mieli 
do żenienia się więcej prerogatyw, niż ja. I ja 
także nie żyłem jak człowiek samotny; córka 
moja zajmowała się gospodarstwem. 


— Właknie o córce twojej chciałem z tobą 
pomówić — rzekł naczelaik Mormonów. — W 
rosła w kwiat ittahu, a mężowie, stojący u nas 
na wysokim stopniu i zażywający szacunku 
między nami, rzucili na nią okiem sado- 
wolenia. 

Słowa te raniły Johna ‘Ferriera boleśnie, 
zdało mu się, że ktoś ostrym nożem przeszywa 
mu serce. 

— Opowiadają o niej, a powtarzam te je- 
dynie s niechęcią, iż przyrzekła się oddać nie- 
wiernemu. Musi to jednakowoż być plotką słych 
języków, gdyż, jak to brzmi trzynaste przy- 
kazanie w zakonie Józefa Smitha, świętego? — 
„Córka, która przyznaje się do prawdziwej 
wiary, mcże tylko z wybranym zawrzeć związki 
Małżeńskie. Jeżeli wychodzi sa mąż za nie- 
wiernego, dopuszcza się ciężkiego grsechu*. ~- 


wsparcia udzielane emigrantom, sprawo- | 


na obczyźnie nic, coby imiona tych ludzi i pol 

skie imię w ogóle głosiło i przypominało. 
Powstała więc myśl, aby przynajmniej na 

owych czterech domach wmurować proste mar- 
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murowe tablice z odpowiednimi napisami w pol- ` 


skim i francnskim języku. Pomiędzy sobą w ści- 
słem kółku zebraliśmy natychmiast drobną 
składkę, postanawiając ponawiać ją na każdem 
naszem miesięcznema zebrania, a nadto zbierać 
pieniądze pomiędzy znajomymi Polakami w Pa- 
ryżu. Cel taki powinien jednak i w kraju sna- 
eść poparcie i dlatego zwracamy się do szano- 
wnej redakcji s prośbą o  pośredniczenie w 
składkach pablicznych na rzecz polskich tablic 
w Paryżu. Datki wprost przyjmuje p. Lucjan 


polskiej, która daje utrzymanie i mieszkanie 120 | Rydel w Paryżu, nro 6, Quai d'Orléans Biblio 


thiqaa Polonaise. 


Książę Filip Orleański, który w tych daizch 
ssšlubił we Wiedniu arcyksiężnicakę Dorotą, 


ków w 1890 roku, obecnie redukuje się do 25.000 | miał, jak wiadomo, młodość dosyć burzliwą i cb 


ftą w awantury miłosoc. Słynne były jego za- 
loty do Melby, znakomitej śpiewaczki, Natomizst 
nieznana była dotąd zupełnie następująca histeria, 
którą w Journal'u opowiada niejaki p Montjoye, 
a Jour dopełnia nazwiakami, 

W końcu r. 1689 w Lausannie dawała 


moc religijną i pieniężną emigracji: 2000 fcan- | przedstawienia wędrowna trupa francuska, w któ- 


rej znajdowała się również piękna Nina Debien. 


4000 | Książę Orleański przebywał wówczas w Gene 
lecz bywał na przedstawieniach i wkrótce > 


wie, 
został przyjacielem pięknej Niny. Romans trwał 
kilka miesięcy, pocsem pewnego pięknego peran- 
ku książę opuścił artystkę i pojechał do Paryża, 
gdaie wykonał swą manifestację przeciw prawn 
wygnania pretendentów, stając do popisu woj: 
skowego, został aresztowany i skazany na wię- 
zienie w Clairvavx. 

'Tymosasem Nina Debien, prsyjechawszy za 
nim do Paryża, w wielkiem ubóstwie powiła 
syna, któremu dała na imię Ludwik Filip, de- 
klarując, że ojciec jego jest niewiadomy. 

W r. 1892. młoda matka widziała się z księ- 
ciem Filipem w Londynie, w hotelu Savoy, lecz 
uzyskała od niego jedynie 1000 fr. rocznej renty 
dla dziecka. Dzieckiem zaś zajął się nie kto 


fort, którego siostrzenica była koleżanką Niny 
Debien na pensji klasztornej. U niego wychowuje 
się dotychczas Ludwik Filip Debier; kochają się 
oni nawsajem bardzo i kilka osób, które znają 
blizej dom Rocheforta, stwierdzają, że dziecko 
jest rażąco podobne do księcia Orleańskiego. 


Wychowywała się ona w Paryżu, w klasztorze 
przy al. Notre Dame des: Champs, pod nazwiskiem 
panny Bieńkiewicz. Nagle paui Bieńkiewicz, cpio- 
kanka jej, umarła; wówczas powiedziano je, że 
nie była ona wcale jej matką. Opuszczając kla- 
sztor, aby wstąpić do teatru, nie miała dzie 
wczyna żadnego nazwiska, żadnego papieru, ani 
metryki, ani świadectwa pochodzenia, nie. Wów- 
czas utworzyła sobie nazwisko z używanego 
przez opiekunkę szlacheckiego przyimka de 
i z pierwszej sylaby jej nazwiska, 

Niektórzy przypuszczają, że Nina Debieu 
jest córką Napoleona III i hrabiny de Casti.. ne 
(każdy znający arystokrację francuską s łatwo- 
ścią wstawi trzy brakujące litery, między któ- 
remi jest jedna samogłoska), pięknej damy dworu, 
którą, dla jej ograniczoności, nazywano wówczas 
powezęchnie „la Belle et la Bóte*. Pani Bień- 
kiewicz oddano dziecko na wychowanie... W ten 
sposób malec byłby wnukiem Napoleona Ill. 
i synem Filipa Orleańskiego; w jego żyłach pły- 
nąłaby krew dwóch dynasty}; francuskich. A opie- 
kunem jego i przybranym ojcem jeet zacięty nie- 
przyjaciel obydwóch... 

Ci s Polaków, którzy z czasów Napoleona 
III. przebywali w Paryżu i mieli sposobność 
znaleźć się salonach pani Bieńkiewiczowej, wi- 
dywali tam młodą panienkę, nchodsącą za córkę 
p. Bieńkiewiczowej. Fama atoli powszechnie gło- 
siła, iż panienka owa jest córką brata Napole- 
ona III. W istocie też dziewczą to było otacza- 
ne wielkim zbytkiem, na jaki fundusze pp. Bień- 
kiewicsów w każdym rasie nie wystarczałyby, 

M 


y, jako wysnawca 
naszej świętej wiary, pozwolił twojej córce prze- 
kroczyć to przykazanie. 

John Ferrier nie odpowiedział nic, oddychał 
tylko ciężko i z trudnością. 

— W świętej radzie czterech postanowiono, 
że ten punkt właśnie będzie kamieniem pro- 
biercsym twej wiary — ciągnął prorok dalej. — 
Dsiewczyna jest młoda; nie chcemy jej wydać 
sa mąż za siwego starca, a nawet pozostawiamy 
jej wolny wybór. My, najstarsi, jesteśmy już 
dobrze zaopatrzeni, musimy się jednak starać 
o nasze dsiaci. Stangerson i Drebber posiadają 
synów, a każdy z nich powitałby ją z radością 
w swoim. doma Niech wybiera pomiędzy nimi 
dwoma. Obydwaj są młodzi, bogaci i przyznają 
się do prawdziwej wiary. Co mi odpowiesz 
na to? 

Ferrier 
przez chwilę, 

— Pozostawicie nam czas do namysłu — 
rzekł nareszcie. — Córka moja jest bardzo 
młoda i zaledwie zdolna do wyjścia sa mąż. 
Dajemy jej więc miesiąc czasu do na- 
mysłu — rzekł Young, powstając z krzesła. — 
Gdy ten czas minie, czekamy na jej odpo- 
wiedż. 

Doszedłszy do drzwi, odwrócił się raz je- 
szcze ; policzki jego zaramieniły się silnie, oczy 
błyszczały jak u dzikiego zwierza. 


zmarszczył brwi ponuro i milczał 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


inny, jak znakomity antirojalista Henryk Roche- - 


Ciekawą jest również historja panny Debien. 
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gdyby nie pomoc jakiejś niewidomej ręki. Być 
może, iż ewo dziewczę jest panną Debien, ko- 
chanką księcia Orleańskiego. 


Sejmik relacyjny. 
Rzeszów 8 listopada. 


Zwołany na onegdaj sejmik relacyjny prses 
posła do sejmu s naszego grodu, p. Jana Pogo- 
nowskiego był bardso nisliczny. Z ośminast 
przeszło wyborców przybyło ualedwie dwudsie- 
sta kilku. Obradom przewodniczył burmistra dr. 
Jabłchski. P. Pogonowski, sabrawszy głos, jasno 
1 treściwie przedstawił obras swoich czynności 
w sojmie i w komisji gminnej, której był człon- 
kiem Stosownie do życzenia wyborców przystą- 
pił do k!aba demokratycznego polskiego, który 
s powodu szozupłej dosyć ilości członków nie 
mógł, rozumie się, dużo wpływać na czynności 
sejmu. W sprawie zatwierdzenia hr. Skrayńskie- 
go w Gorlicach zaznaczył poseł, że był jednym 
s delegatów klaba do zbadania aktów wybor- 
czych, śe jednak mimo najlepszej swej chęci nie 
mógł swego zadania należ;::: spełnić, a tom 
powodu braku czasu, sso"odowanego pośpie- 
chem, z jakim przystąpiono w sejmie do uchwa- 
ły nad ważnością rzeczonego wyboru. | 

W sprawie przyłącaenia Ruskiej wsi i kilku 
mniejszych gmin wiejskich do gmiay miasta 
Rsessowa interwenjował paseł w wydziale kra- 
jowym, w namiestnictwia i w krajowej dyrekcji 
skarbu i spodziewa się, że spraws ta załatwio 
ną będzie już na najtliżsaej sesji sejmowej 
w myśl życzeń miasts 7 Jszowa. | 

Z okazji przysnan:e gminie miasta Sambora 
prawa poboru dodatków czynszowych, starał się 
poseł jako referent tej sprawy tak projekt usta- 
wy ułożyć, ażeby takowa mogła posłużyć jako 
sprawiedliwy precedens dla innych miast, które 
prawdopodobnie wkrótce «x podobnem żądaniem 
wystąpią a 

W sprawie nowej ustawy dla mniejszych 
miast i miasteczek starał się poseł o saprowa 
dzenie dla nich trzechletniego okresu wyborcze- 
go, celem zrównania ich =» miastami większem:; 
starania jego nie odniosły jednak skutku, ponie- 
waż większość uznała sa korzystniejsze, ażeby 
mniejszych miast i miasteczek nie narażać zbyt 
często na agitacje, jakie się przy każdych wy- 
borach wszczynają, podkopając moralaeść publi- 
ouną. 

” skończonej relacji wezwał poseł obe- 
cnych do wniesienia interpelacyj i wypowiedze- 
nia życzeń. Skersystał x tego dr. Kraus, aby 
zapytać się posła, jak się sapatrujs na projekt 
wydziału krajowego oo do stałej ewidencji listy 
wyborców i prosić go, ażeby przyczynił się de 
rychłego załatwienia sprawy założenia szkoły 
dla nauczycieli religji mojżesaowej. Dr. Hana: 
siewicz zań pros} posła, ażeby wystąpił przeciw 
papaaom na instytucją notarjuszów i zaopieko- 
wał sę kandydatami notarjalnymi. Poseł odpo- 
wiedział na rzeczone interpelacje i wyrażone 
życzenia ku zadowolenia mowców, poczem na 
wniosex p. I Hlsora uchwalono posłowi wo- 
tum sanfania, a przewodniozący zamknął sgro- 
madzenie. 


KRONIKA. 

Djarjusz iwowskt. 

Wtorek 10. listopada. 

O godz. 6. wieczorem posiedzenie p lskiego To- 
warzystwa przyrodników im. Kopernika. 

O godz. 7. wieczorem w Czytelni katolickiej od- 
czyt p. St. Schnńe Pepłowskiego pt. „Wódz legionów. 
Ustęp z życia jenerała Hanryka Dabrowskiego.“ a 

Teatr hr. Sxarbka.  „Nprzedana narzeczona , 
opera komiczna Fryderyka Smetany. Początek o godz. 
7. wieczorem. 


zza 


Wiadomości osobiste. Namiestnik książę Eu- 
stachy Sanguszko, powr cił s Qumnisk do Lwowa, 

Kalendarz. Wtorsk (10): Audra*ja z Av. 
Wschód ełośca o godzinie 7  gainut 7, zachód © 
godzinie &. minut 21. 

Kalesdarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kosły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko- 
gaty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, parcwy, 
ptactwo błotne (k.zyki, dubeity, kulony, bataljony) 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki) lisy 
i zające. 

Odznaczenia. Szef departamentu ruchu w dy 
rekcji kolei państwowych we Lwowie, luspekt r Hon- 
ryk Gassner, otrzy.nał tytuł radcy cesarskiego. 

Adjencja. Prezydenta miasta Lwowa dr. Mała- 
chowskiego przyjmował wczoraj przed południem 
cesarz na audjencji i wypytywał go się o miejskie 
sprawy lwowskie. 

M:anowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
słuchaczów praw: Ignacego Kołodzieja, Ludwika 
Marka, Autoniego Kuskę i Józefa Biela, a nadto u 
kończopych gimnazjalistów z egzaminem dojrzałości : 
Majera Jósefa He-ilperna, Stanisława Ekierta i Cyryla 
Genika Berezowskiego, praktykantami pocztowymi. 
AE ZK BE ZE ZARY DSWE 


Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
niosła zarządcę pocztowogo Augusta Wegemana z 
Husiatyna do Czcrtkowa. 

Wybór posła sejmowego. Mi:sto Lwów wy- 
biera dziś po ras wtóry jednego posła na sejm kra- 
jowy. Udział wyborców jest nadzwyczaj słaby, o 
wiele mniejszy od udziału w dniu 30. października. 
Na 8952 uprawnionych do wyboru, głosowało do 
godz. 1 w południe zaledwie 1200 wyborców. Z od- 
danych głosó v otrzymali p. Stanisław Ciu ohcet- 
ski 578, zaś prof. Józef Soleski 555 głosów, Wy- 
boruy izraeliccy wstrzymują się przeważnie od głose 
wania. W chwili zamknięcia pisma godz. 5'l, wie 
czorem, a zatem na pół godziny przed zamknięciem 
urn wyborczych, głosowało ogółem 1976 wyborców, 
Z oddanych głosów otrzymali: p. Stanisław Ciu- 


chciński 935, prof. Józef Solaski 1041 
głosów. 
Z armji. Pułkownik R. Hammel przeniesiony 


z 28 do 58 pp., a major H. Halma « 56 do 86 pp. 
Pułkownik 1 p. art. A. Krobstin zamianowany sze 
fem 7 depzrt. ministerstwa wojny. Podzułk. K. 
Schnerch z 2 bat. pion. został inspektorem pjon 
w Krakowie, a podpułk. F. Łępkowski inspekt. pjon. 
w Budapeszcie. Podpułk. 45 pp. H. Weinhofer otrzy- 
mał dłuższy urlop, a pedpułk. Alr. Schein, fug 
z 77 pp. przeniesiony został w stan spoczynku. Ma- 
jor sztabu inżyn. Jan Tarbuk przeniesiony do 56 pp., 
major dyrekcji inżyn. w Krakowie Kar. Porges za- 
mianowany dyrektorem inżyn. w Brixen. Kapitan Jan 
Pekny z 13 pp. i rotmistrz Ant. Frankiewicz przy 
sposobności przejścia ca emeryturę otrzymali tytuł 
majorów ad honores. St.rsi lekarze sztabowi: dr. 
Jak. Sch-# z Czerniowiec zamianownny komendantem 
sapita'a garn. w Sybinie, a dr. Kar. Kursbaner 
lek:rzem naczelnym garnizonu w Tarnopolu. 

Kadetami zamianowani: Franc. Ledochowski 
z 13 ba^ strz. i Mecz. Filipowicz z 99 pp Rezerw. 
kadetem zast. oficera został w 1 pułku uł. Wład. 
Pusłowski. Zastępcą lekarza asyst został Mechel Sal 
pter z 55 pp. w szpit. gern. w Krakowie. Asysten- 
tem budownictwa w rezerwie: Bert Tittinger z Pola 
do Lwowa. Profogami : Jan Lusicz z 93 pp. w Czer- 
niowcach i Kar. Ertl z 100 p-. ws Lwowie. Do 
jener. sztabu przydzieleni zostali porucznicy: Guat. 
Moser z 1 p. art, Jau Romer z 11 p. art, Stau. 
Szeptycki z 28 p. dyw. srt., Maur. Partyka j Otton 
Husserl z pjonieró”. 


Od nowego roku otrzymają wszystkie  puł- 
ki piechoty konnych  trębaczy pułkowysh, któ- 
rzy równocześnie będą pełnić funkcja t. z. 


„meldereiterów.* Brani będą ku temu celowi pod 
ofiierowie w stopniu sierżantów, obdarzeni pewną inte- 
ligencją, aby w danym razie mogli służyć nietylko 
do spiesznego przewożenia depesz, sztefet i pisemnych 
rozkazów, lecz təkżə ustnych, a nawet do składania 
krótkich rapertów pisemnych. 


Wręczenie laski marszałkowskiej. Deputa ja 
ziemian powiatu kamioneckiego pod przewodnictweui 
p. Stanisł Polanowskiego, wręczyła w tzeszłą 
niedzielę przedzołudniem w gmachu sejmowym laskę 
morszałkowską hr. Stanisławowi Badeniemu, 
marszałkowi krajowemu. Laska ta z hebanu jest 
ozdobioją srebroą ornamentacią, wykonaną w:ałuz 
wskazówek p. Władysława Łozińskiego i rysu:ku p. 
Michała Sozańskiego. P. Polanowski wręczaą: tę 
laskę, przemówił w kilku słowach, podnosząc, iż 
ziemianie powiatu, któremu hr. Badeni przewodni- 
czył przez szereg lat jako prezes rady powiatowej, 
ch:ąc dać wyraz swemu uznaniu dla jego pracy 
około dobra powiatu i kraju, pos'anowili wręczyć 
mu ten dar honorowy. Marszałek wzruszony głęboko 
w serdecznych słowach podziękował za dar i wyra 
żone mu pr.e: deputację uz-anie. W skład deputacji 
wohodzili między innymi pp.: Stanisłuw Polanowski, 
Torosiewicz, Stecki, U.ejski, Bochdan, Rozwadowski. 


P. Fellner, architekt wiedeński, bawił wczoraj 
we Lwowie, i przedstawił dyrekcji plany pałacu ka- 
ayoa narodowego, który stanie przy ul. Mickiewicza. 
Ozazała i bsgat» f»sada budynku, trzymaną jest w 
najczystszym stylu wiedeńskiego baroku; wewnątra 
bardzo szczęśliwie rozwiązał artysta zadanie, umie- 
szczając centralną drewnianą hallę z góry oświeconą, 
obiegającą naokoło galerję, do której prowadzą wej: 
ścia do wszystkich lokalności klubu. Budowa, która 
zapewne na wiosnę się rozpocznie, zostanie powie 
rsona jeduej z wielkich firm krajowych. P. Fellner 
udał się ztąd do Okocima, gdzie budować będzie pa- 
łac dla p. Gótza, właściciela sławnego browaru. 


Temparatura. Barometr idzie powoli w górę. 

Wczoraj była najwyższa temperatura -+ 70C, 
najaiżeza — 50 O. 

Opad deszczu wnnosi: 75 mm. 

Jubileusz  trzydziestoletniej służby nauezyciel- 
skiej obchodził onegdaj dyruktor III gimnazjum 
w Krakowie, p. Stanisław Siedlecki. G@rono nauczy- 
cielskie zakładu, któremu przewodniczy, złożyło mu 
z tego powodu, przez usta swego rzecznika, ke. prof. 
Puszteta, najszozersze życzenia wraz z wyrazami głę- 
bokiego uznania za jego dct,chczasową pracę. 

Koncesja na ksiej Urzędowa Wiener Zig. 
ogłasza udzielenie koncesji posłom Czeczowi i Kiu- 
ckiemu na budowę kolei Łupków Cisua. 

Zmiana własności. Hr. Roman Potocki nabył 
maiętność t.bularną „Potok“ okuło Żsłyni za cenę 
108 000 koron od pp. Cetnarskiego, Żardeckiego i 
Z „bielskiego. 


EENNECZON L A z Z A CA 
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Napisał 
JEAN AICARD. | 
POWIEŚĆ. 
Prsekład s francuskiego. 


boneca 


(Ciąg dalszy). 


— A ponioważ jesteśmy tutaj sami i nikt 
naa nie słyszy — dodał — przeto, tak po oj- 
cowsku, proszę panią, abyś o tak wczesnej go- 
dzinie nigdy nie wchodmiła iv pokoju mężczysny, 
panno Noro! Cóżby to by':, toja droga, gdy- 
bym był człowiekiem niebozciowym. albo też 
słabym ? W moich własnych oszach posbawił 
bym czci panienkę, nie zasłagującą na to. Strześ 
się pani, panno Noro i uważaj na siebia.. strzeż 
się pani kłamstwa... ; niepożądanych wcale wy- 
cieczek. i i 

Guy smiękł, widząc przed sobą dziecko, 
nieudolne wymówić ani =% wa. To, co do niej 
mówił w tej chwili, był» w» isiocie jakiemś ucsu 
ciem ojcowskiem, z którego ssm sobie nie umiał 
zdać sprawy, a które zmaszało go niejako do 
dawania przestróg. , 

— Strzeż się peni, panno Noro, stres się — 
powtarzał tonem jakby błagalnym — i pamiętaj 
zawsze © moich słowacb... Tyle słego cię spotka, 
gdy się nie będziesz pilnowała I nie będziesz uważała 


CZARNY DJAMENT. | 


' który, 


na siebie Bardzo to możliwe, iż nikt jeszcze nie 
przemawiał do paui w ten sposób, jak ja to te- 
ras Czynię, ale mówię to jedynie w twoim wła- : 
sngm interesie. Tak, tylko dla twego dobra mó 
wiłem to przed ohwila, nie dla mego, nie! je- : 
stem ci wielce przychylnym, panno Noro, o bar- 
dso, bardzo ei jestem przychylny | 

Zkądże to prsyszło, iż wisdział e niaj 
wssystko, że przeozuwał lub też widział wszystko, 
co ozyniła? Jakim oudem dowiedział się o Głot- 
frydzie i e Jakóbie? Nie inaczej, wiedział | 
e wszystkiem | i 

Zamohmurzona, z spuszozoną głową, milozące, 
z belesną reną w sercu, Nora uadumała się, esu- ; 
knjąc sposobu, w jakiby mogła ukarać tego 
przeklętego Guya! 

Guy miał dla Nory — jej sdaniem — wiele 
w sercu współozucia, ala nie szanował jej ani | 

ł 


trochę. 

Nora pojmowała te doskonale. Oczy jej były 
suche i iskrsyły sią młowrogo. Płakać nie mogła 
i nie choiała, duma jej nie pozwalała na to, 
a sresztą kto wie? — może te była jedna s tych | 
natar, które na oko dnmne i rinne, płacsą je- 
dnak sorcem ? 

Myślała nad semstą i sualasła ią; 
firtowała z Emilem, 
jak 
stojny, daleko przystojniejsay od Gaya 
Naturalnie! Guy mógłby być jega ejcem |! 


XLVII. 


Franciszek Mitry był sachwyconym, panna 
Marta niepocieszoną. Nora, zupełnie otwarcie uad- 


będzie ' 


to wsmayscy przysnawali, był przy | 
Guy? | 


uree OOOO E EK EA OC TP PEA | 


s tym Emilem Louvrier, | 


DZIENNIK POLSKI s dnia 10. [istopada"1806 r. 3 
e R O E APT 0 E E S S U H a ONO OU 


— 


Polowanie. Na polach ordynacji łańcnokiej od- 
były się 26. i 28. października jakoteż 4. i5. listo- 
pada polowania, na których zastrzelono 1644 bażan- 
tów, 506 zajęcy, 13 kuropatw, 3 słomki, 5 dzikich 
indyków i 3 sztuki drobniejszego ptactwa. Razem 
ubito przy przeciętnej liczbie eśmiu strzelców 2.174 
sztuk zwierzyny. 

Glośna sprawa o defraudacje celne, wyto 
czona przeć paru laty przez krakowską powiatową 
dyrekcję skarbu przeciw 270 kupcom izraelitom 
z Krakowa, Oświęcimia, Chrzanowa, Biały i ionych 
miaat Galicji, ostatecznie została załatwioną. Jak 
wiadomo, wszyscy z oskarżonych obwinieni byli o 
sprowzdzanie do kraju różnorodnych towarów pru- 
skich i niemieckich w ogóle w drodze kontrsbandy, 
tj. bez opłaty ustanowionych ceł, W taki sposób 280- 
patrując się w towary, czynili eni kupcom rzetelnym 
konkurencję handlową wprost przygnębiającą, Żaden 
bowiem z kupców, w legalnej drodze sprowadzają- 
cych towary zagraniczne, nie był w stanie sprzedać 
ich po tak niskich cenach, jak ci, którzy umieli 
podstępami . i szachrajstwem uwolnić się od opłat 
celnych, nieraz bardzo znacznych i od kosztów trars- 
portu koleją.  Praktykowuli wykryte nadużycia, 
o ile urzędownie zdołano stwierdzić, przynajmniej 
przez sześć lat. Ile ucierpiał na tem rzetelnie pro- 
wadzony handsl chrześcjański pojąć nie trudno, jeżeli 
się zważy, jak olbrzymią była liczba tych kupców 
żydowskich, którzy oszukańczy ten proceder przez 
tyle lat bezkarnie prowadzili. 

O potwornych rozmiarach sprawy dać może wy- 
obrażenie fakt, iż wyrokiem sądu wyższego dla spraw 
dochodów skarbowych we Liwowie, jako sądu I in- 
stancji, oskarżeni w liczbie około 200 osób, kupcy, 
sami żydzi, skazani zostali po przeprowadzonej roz 
prawie na kary pieniężne, wynoszące razem przeszło 
600.000 zł., tudzież na kary więzienia, wynoszące 
razem dla wszystkich przeszło sto lat. Obecnie ob- 
winionym doręczono wyrok II. instancji, wydany 
przez najwyższy sąd we Wiedniu, a wyrokiem tym 
ostatecznie z bardzo małemi zmianami potwierdzony 
został wyrok pierwszej instancji. Akta śledcze w tej 
sprawie wypełniają oz$ ry olbrzymie skrzynie, wagi 
przeszło 10 centnarów, sam zaś wyrok obejmuje około 
300 arkuszy piema. Wykrycie i ukarania winnych 
tych oszukańczych manipalacyj z prawdziwą wdzię 
cznością przyjmą do wiadomości wszyscy rzetelni 
kupcy w kraju naszym. 


Przy sposoknośel zgonu wdowy po jenerale wę- 
gierskim z r. 1848 Andrzeju Gasparze, podał 
feljetonista dziennika Magyar Ujsag parę niezna- 
nych szczegółów z życia tego waleczaeg» oficera i 
jego stosunku oaobisiego z pauującym dziś monarchą. 
Mianowicie Gaspar — pochodzący ze skromnej ro- 
dziny w Kecztemet — dzięki swej wrodzonej inteli 
gencji, a zwłaszega już dzięki niezsrównanej swej jeź 
dzi konnej, od prostego szeregowca, dosłużył się 
rangi oficerskiej w 9, pułku huzarów. Uchodził też 
za najlepszego jeźdzca w całej konnicy austrjackiej 
i jako takiego — a był już wówczas rotmiatrzem — 
przeznacz'no go na nauczyciela konnej jazdy dla mło- 
dziuchnego aro. Frunciszka Józefa. Uczeń czynił zdu- 
miewające postępy w jeździe, martwił się jednak, że 
musi dvsiadaó  staregs, spokojnego wierzchowca, 
podszas gdy jego nauczyciel paradował na ognistym 
półkrwi arabczyku. I pewnego dnia zaczął tak asil- 
nie prosić Głaspara, aby mu pozwolił dosiąść swego 
runaka, że ten uległ prośbom, choć — jak się miał 
wyrazić — wiedział, iż naraża się na więzienie w 
fortecy, gdyby aroyksięcin zdarzył się wypadek nie- 
szczęśliwy. Po szeregu lat to ustępstwo dla ucznia 
ocaliło Grasparowi życie. Pomiędzy akazanymi na 
śmierć za udział w rewolucji był także jenerał Qa- 
spar. Oważ odczytawszy jego nazwisko, Franciszek 
Józef przekreślił wyrok i zamienił karę na więzienie 
w twierdzy. Po upływie 1'/, roku resztę kary dłu- 
goletniej darował mu monarcha, i gdy (Gaspar na 
audjencji dziękował za ten akt łaski, cesars odezwał 
się doń w te słowa: „Oo prawda pan waslczyłeś 
przeciw mnis — lecz wtady, uwalniając muie od tej 
starej szkapy, gpraw:ł-Ś mi pan tak wielką radość, 


że w ogóle byłbym nie zamyzał pana, gdyby nie 
twarda konieczneść ..* 
Ze Stanisławowa dono:zą nam: Staraniem 


młodzieży połakiej umiesz:gony zastał w dzień Wazy- 
stkich Świętych na tutejszym cmentarzu krsyż pa- 
miątkowy na cześć poległych w waloe z Moskwą 
w roku 1863. D.wniejszy kreyk zputwiał i chyl:ł 
się ku upadkowi, młodzież więe nasza sprawiła 
krzyż nowy, który z kel gjaty łacińskiej w uroczy- 
czystej procesji poniosła na birkach na cmentarz, 
Tu po odbytych cer«morjach kościelnych, przemówił 
imieniem młodzieży rękodzielniczej p. Srekowski, 
imieniem młodzieży nczącej się akademik p. Ludwig, 
a w końcu p. Józef Zajączkowski imieniem uczestni- 
ków powstania styosniowego. Po przemówieniach 
odśpiewano pieśni patrjetyczne. 

Zamknięte z powodu szkarlatyny szkoły w mie- 
ście otworzono we wtorek zarząlzając wydalenie z 
klas tych uczniów, w których rodzinie pojawiły się 
wypadki szkarlatyny. 

Dnia 22 b. m. odbędzie się tu uroczyste o- 
twarcie gmachu kasyna mieszczańskiego. 

„Azitatorzy wielkopalscy.* Ksiądz jakiś w 
Schles Volksstg. zwala całą winę dzisiejszych sto- 
gunków na @ rnym Szląsku na „agitatorów wielko- 
polskich.* Do jakiej przesady przytem dochodzi, niech 
poświadczy ustęp z jego artykułu, który brzmi: 
skakiwała Eamilowi Louvier, co znowu sprawiało 
Gotfcydowi uderzenia krwi do głowy. 

Co się tyczy Guya de Fresnay, to ten my- 
klał sebie : 

— Do djabła, dziecko, które fi rtuje se wszy- 
stkimi! Teraz zabrała się do tego Emila Lou- 
vier! Ha, niechaj się s nią ożeni tan młodszie- 
niec, przystojny coprawda, i niech ich Bóg bło- 
gosławi! A co də mnie, to jestem zaplątany 
w dosyć lichą sprawę. 

— Zapytaj się pan pana de Fresnay — rzekła 


; Nora do Gotfryda w parku — osy niedźwiedzie : 
, pochodzą z Berna... 


Pan de Fresnay wie 
wszystko. 

— Postaram się to sprawdzić w soologji. 
Ale tu nie o to chodzi, panno Noro. Czy pani 
kochass tego młodego człowiska ? 

— Którego ? Pana de Fresnay ? — zapyta- 
ła Nora. — Ależ 
człowiek. 

— Ależ nie! Mówię o panu Louvier. 

— Kocham go, nie kochając — odparła No- 
ra — tak jak lubią pana. 

— A satem, dlaczego TOZMAWiasSz 
s nim tak po cichu w kącika ? 

Dla tej samej przyczyny, dla której 
w ten sposób rozmawiam w panem. To bes kon- 
sekwencji, panie Gotfrydzie. 

Rosmową ich przerwał w tej chwiii jakiś 


pani 


głos. 
Był to Guy de Fresnay. 
— Doskonale, panie Gotfrydsie, wyksstałci- 
łeś sobie pyszną uczenicę. 


| 


1 


to woale już nie młody dzieje. 


„Od czasu, jak agitatorowie zaczęli działać na 
Szląsku, jest podkopane poczucie powagi, szacunek 
przed ojcem i matką, przed przełożonymi, nawet przed 
władzami duchownemi snika coraz to więcej;  usza- 
nowanie, okazywane przez lud zawsze duszpasterzom, 
już zniknęło, a niedowierzanie zajęło miejsce powa- 
żania. A skutkiem czego się to wszystko stało? Sku- 
tkiem nieustannego podburzania owych polskich agi- 
tatorów-redaktorów, którzy nie są Górnogzlązakami, a 
którzy s zimną krwią i jak się zdaje beskarnie na- 
rodowo-polskie agitacje w podburzający sposób prze- 
ciwko pracodawcom, przełożonym i władzom roz- 
szerzają. * 

Bardzo słnsznie odpowiada za to byfomski Ka- 
tolik w słowach następujących: 

Dosyć, że ów ksiądz jeszcze także nie powie- 
dział, iż skoro kto złodziejstwa, oszustwa, rabunku 
i ianego przestępstwa na Górnym Szaląsku się do- 
puści, to nie kt» iuny, jak agitatorzy - redaktorzy 
winni. Jak może ksiądz se Schl. V. Ztg. pogodzić 
się z sumieniem swojem, gdy takie niesprawiedliwe 
i nieprawdziwe rzeczy głosi! Czynność redaktorów 
jest publiczna, jest jak księga, w której każdy czytać 
może; gazety wszystko robią w pełnem świetle, nie 
w ciemności; co piszą i robią, potrafią obronić. Cały 
lud jest świadkiem ich pracy i str żem ich działa- 
nia. Gdyby coś napisali lub uczynili, coby się sprze- 
oiwiało zasadom uczciwym, lud sam ich potępi. 
Prawda, że niektórzy z nich nie rodzili się na Szląsku, 
choć są i Górnoszlązacy rodowici w redakcji Katolika. 

Ale długoletnią pracą wysłużyli sobis z pewno- 
ścią prawo, iś mogą być uznani za lepszych Górno 
szlązaków, niż ów ksiądz ze Schl. V. £tg. Dopóki 
redaktorzy z Poznańskiego podozas kulturkampfu za 
sprawę katolicką na Szląsku kary płacili i w wię 
zieniach siedzieli, dopóty im nikt ich pochodzenia 
nie wytykał. Żadnemu żydowi lub Niemmcowi, który 
przyjdzie z końca świata na Szląsk, nikt z tego za- 
rzutu nie robi. Tylko redaktorzy polscy są kością w 
g rdie niektórych ludzi. Doświadczenie nas nauczyło, 
że najwięcej gniewają się na tych redaktorów tacy, 
którzy ctwarcie lub skrycie lud pelski na Szląsku 
zniemozyóby chcieli. 


Z Berlina donoszą dnia 3. b. m.: Znany i za- 
ałużony badscz literatury polskiej, profesor Bri sk- 
ner, rozpoczął dziś na uniwersytecie tutejszym pre- 
lekcję tak zwaną publiczną „O literaturze polskiej w 
XIX. stuleciu“. Wykład ten odbywać się będzie co 
wtorek i czwartek od godziny 4. do 5. po południu. 
Csan to dla niejednego s tutejszych studentów 
Polaków niedogodny, ale mimo to wobec nadzwy- 
czaj wielkiej liczby polskich studentów w Berlinie 
w bieżącem półroczu przypuszczać należy, że obok 
niemieckich słuchaczów pana profesora snajdzie się 
i wielu Polaków na przyssłych prelekcjach. Temat 
ten jest jednym z najbzrdsiej interesujących dla nas, 
bo rozkwit bujny piśmiennictwa polskiego w bieżą 
cym wieku bądź co bądź dowodzi, że nie jesteśmy 
„szezepem obumarłych*, jak nas dziś nazwała wła- 
śnie konserwatywna Post, pisząc o propagandzie 
polskiej w Ameryce. 


Dziwna rzecz, że ciągle zajmować się muszą 
pisma niemieckie tym szczepem „obumarłym*, po- 
cząwszy od artydnłów dowodzących, iż Polacy gali- 
cyjscy są jako „Polacy* właśnie jednym z filarów 
trójprzymierza, skutkiem  naiuralnego antagontzmu 
wobec Rosji, a kończąc na wywodach o potrzebie 
wysyłania najlepszych sił narodu niemieckiego na 
kresy wschodnie, aby tam  zaszczepiać kuiturę nie- 
miecką owemu szczepowi, „niezdolnemu wytworzyć 
własnej kultury”, jak mówi Post w jednym z dzi- 
siejszych artykułów; w drogim stanowoso potępia p. 
Carnapa, nazywając błędem ze strony wyższej wła- 


dzy pozostawienie go tak długo w urzędzie, aż 
przez proces ©palenicki nie runął. 
W dziwnem przeciwieństwie do dzisiejszego 


artykułu Post o „obumarłym* stanie naszego na 
rodu jest artykuł tntejszego Znieligenablałt i zara- 
zem Deutsche Warte, dowodzący, iż polskość na 
Górnym Szląsku ogromnie się w ostatnich latach 
wzmogła, że coraz więcej Górnoszlązaków pocsuwa 
się dv narodowści polskiej i należy Niemoom konie- 
cznie myśleć o obronie przeciw -- szczepowi „obu- 
marłemu !* 


W tutejszych tygodnikach ilustrowanych niemal 
co tydzień znachodzą się roprodukcje dzieł polskich 
artystów i pochlebne o nich wzmianki. Moderne 
Eunst naprzykład podaje rysunek rseżby Cyprjana 
Gvdebskigo pod tyiułem „Marzenie sławy” (Róve 
de Gloire). z oceną nader przychylną, tygodnik 
Ucber Land und Meer zamieścił jako dodatek 
osobny artystyczny dwnstronny rysunek g obrazu 
Siemiradzkiego, wyobrażający alegor g sztuk sceni- 
cznych, inne pisma umieszczają rysunki wedle obia- 
zów P. Stachiewicza, A. Kowalskiego i innych co 
nnmer prawie. 


Ża w dziedzinie przemysłu nie „obumarliśmy*, 
ale owszem jako naród pełen żywotności wa:półza- 
wodniczymy «z innymi, tego dowodem różne w 
ostatnich czasach wynslazki praktyczne Polaków ; 
tak ciągle tu mamy przed oczami w prsażu Róna- 
chera wynalazek Mniszowskiego: ulepszoną kasę 
kontrolną, przewyższającą systemy amerykańskie tem, 
że równoczebnie kilka (aż do pięciu) sprzedawaczy 
używać jej może, dając szefowi interesu możność 
kontrolowania zbioru dziennego każdego z osobna — 
w dotychczasowych kasach wszyscy sprzedawacze, 
jak wiadomo, składali pieniądze do wspólnego 


sbiornika. Zbiorników takich jest w kasie po 
mysłu p. Mniszewskiego pięó i tem właśnie głó- 
wnie wyróżnia się wynalazek jego od kas dawniej 
używanych. 

Straszny wypadek. W Kijowie wybuchł pożar, 
podczas którego sginęło pięcioro dzieci i dwie ko- 
biety. Mieszkanie, sajmowane przes ofiary, mieściło 
się na strychu, nad składem pakał, włosienia, trawy 
morskiej i in. tapicerskicb utenayljów. Pożar powstał 
w składzie; włos i pakuły tliły się, wydająs wiele 
awędu, a mało płomienia. To też dym podusił mie- 
uskańców strychu, a gdy nakoniso budynek stanął 
w ogniu i pomoc nadbiegła, już ofiar uratować nie- 
podobna było. 

Z Nowego Jorku donoszą, iż emigranci Słowacy 
i Polacy emigrują dalej ze Stanów Zjednoczonych do 
Bras lji. 


Fabrykę fałszywych rubli srebrnych odkryto 
w Batumie. Do bicia monet używano zupełnie do- 
brego srebra, wskutek jednak niskich cen tego me- 
talu, bicie rubli zapewniało fałszerzom prasssło 45°/, 
zysków. 

Fanatyzm polityczny przyczyną morderstwa. 
Z Budapesztu donoszą, iż w miejscowości Csornok 
komitatu Neutra, zamordował pewien chłop swego 
ojca, ponieważ tenże głosować nie chciał na korzyść 
partji ludowej, 

Ze Strzelnicy, Onegdajsza wieczornica: była 
jedną z perełek zabawowych, jakie od czasu de czasu 
Towarzystwo strzeleckie urządza. Niezwykle obfity 
program, z jakim onegdaj wystąpiono, nic dziwnego. 
że mógł zapełnić salg, bawiono się bowiem serdecznie 
s tym humorem, jaki eechuje rozrywki begs konwen- 
cjonałnych przymusów urządzane. Zaczęte wybornym 
obrazkiem scenicznym „Pó północy”, w którym pano- 
wie Kr. i Now. mieli sposobność rozwinąć swe zdol- 
ności amaterskie sceniczne. Następnie komitet „lu- 
tnistów* odópiewał parę pieśni tak, jak to on umie 
śpiewać. Serdecznie ubawił zebranych p. Kolinek, 
domorosły prestidigitator, „l'homme sans masqu*", 
któremu „jedynie prez niezręczność famulusa nie 
udawało się wprowadzić gości w iinzję* ! — Zabawę 
urozmaiciła znakomicie tombola s pięknymi fantami; 
zakoń zon> zaś pantomimą, w rodzaju włoskiej Com 
media del arte „Arlekin i Colombina*, Homeryczny 
śmiech, wybuchający w audytorjam po każdym ge 
ście, nagrodził dostatecznie wykonawców pp.: Kr. 
Sk. i Gor. — Był to isietnie najweselszy punkt 
programu. 


Ostatnie przedwyborcze zgromadzenie pod 
firmą byłego komitetu obywntelskiego dl» poparcia 
kandydaiury p Ciuehoińskiego do sejmu odbyło się 
onegdaj wieesorem w wielkiej sali ratuszowej. Prze- 
wodniczył p. Niemosynowski. Pierwszy zabrał głos 
p. Ciuchciński i oświadczył, . te mieszszanis 
biorą sobie przykład z ludowców i hasło ich: „chło- 
pi powinni wybierać chłopa”, parafrazuę na hasto: 
„mieszczanie powinni wybierać _ mieszczanina”. 
Potem  preemawiali pp. Śliwiński, Lisiewicz, @e- 
tritz i inni. Jakiś mowca  ironiesnie rozpatrywał 
problemat, osy kapdydat na sejm ma misé maturą 
realną czy gimnasjaloą i czy powinisn byś doktorem 
prawa czy filozofji, poczem doszedł do wniosku, że 
człowiek kandydu,ący na sejm, nie potrzebuje ani 
matury ant doktoratu, ponieważ  Kiliński i Bartosz 
Głowacki „bez patentów zdobywsii armaty.“ Wywo- 
dy te spotkały się z olbrsymim  aplausem sgroma- 
dzomych 50 oby watsii wyborców, Galerja brała ró 
wnież żywy udział w obradach. 


Sezen „walnych zgremadzeń* rozpoczął się 
onegdaj dorocznem walnem zgromadzeniem lwow- 
skiego klabu eyklistów pod przewoduictwem prezesa 
hr. Drohojewskisgo. Przebieg obrad był następujący. 
Sekretarz p. (. Neusser odozytał protokół s ostatniego 
walnego zgromadzenia, poczem prezes zdał sprawę 
£ czynności wydziału w ubiegłym sesonie letnim od 
1. kwietnia do 1. listopada. Sprawozdanie jest dość 
ubogie w wybitniejsze momenty, podzosi tylko s na- 
ciskiem, że komenda wojskowa zezwoliła oficerom 
zapisywać się do klubu, przez co klnb syskał wielu 
doskonałych jeślśców (oklaski). Nadto zaznacza spra- 
wozdanie, iż we Lwowis ma się sawiązać nowy klub 
cyklistów dla popierania wyścigów wbrew rzeczywi- 
stoj potrzebie. Wreszcie proponuje, aby walne ugro- 
madzsnie wyraziło dotychczasowemu sekretarzowi P. 
Stanisławowi Balowi życzenia szczęścia z powodu jego 
zaślubin, co przyjęto huesnymi oklaskami. Ne wnio- 
sęk p. Krobickiego uchwalono wyrasić wydziałowi 
uzsanie sa urządzenie jubileuszu dziesięciolecia klubu. 
Po sprawozdaniu komisji sportowej, przedetawionem 
przez dra Mikolascha, nastąpiło sprawozdania kasowe, 
które zaznacza, iż dochody klubu 4000 sł. nie pokryły 
wydatków, wskutek czego rachunki zamknięto niedobo- 
rem 264 zł. Na pokrycie tego niedoboru uchwalono 
urządzić bal w karnawale. Do wydziału wybrano 
w mie,sce trzech esłonków, którzy wystąpili, pp. Ka- 
simiersa Przybysławskiego, dra Mikolascha i poru- 
oznika Emanuela Pohla. W zgromadzenia wzięło 
udział tylko 18 członków, w tej liozbis 3 wojskowych. 

Na walnem zgremadzeniu osłonków  galicyj- 
skiego towarzystwa aptekarskiego, odbytem w sobotę 
wybrano prezesem towarzystwa p. Władysława Gru- 
szczyńskiego, wiceprezesem p. Jakóba Beisera, w 
skład wydziału wessji pp.; Szymon Demant, Fry- 
deryk Dewechy, Antoni Ehrbar, Jan Terress, Gabrjel 
Rein, Walery Włodzimirski, i Zdzisław  Żuwałkie- 
wiez; zastępcami wydziałowych wybrani: pp. Hen- 
ryk Blumenfeld, Szymon Hay, Władysław Lewicki i 


a aka aaa 
— Panie minisirse, pan jesteś ubyt ła- } którego nikt nie zauważył, trąci? ramię Nory 


skawym. 

— Ministrze ? — zapytała Nora. 

— Pełnomocnicy noszą ten tytuł — rzekł 
Gotfryd.—A zresztą tytuł ten stosuje się w smu- 
pełaokci do takiego człowieka, jak pan de Fres- 
nay... Mówillśmy, panie ministrze, o tym panu 
Lomvier, i ośmieliłem się perswadować panie No- 
rze, iż się kompromituje. 

— A przynajmniej — odparł Guy żywo — 
nie pragnie... — wyjść za niego za mąż. 

h — rsekła w tej ehwili Nora, głosem 
syczącym — pan jesteś złośliwy. 

Wasruszyła ramionami s wściekłością i ode- 


SZER. 

Gotfryd sakłopotany stracił głowę 

— Prawda, proszę pana, że niedźwiedzie 
nie pochodzą s Berna, leos s Hisspanji? — 
rzekł zmięszany, sam nie wiedząc, co się z nim 


Guy s kolei rosdrażniony, wsaniósł w górę 
ramiona jak Nora i rzekł =s układną grze- 
cznością: 

— Pan jesteś jednym s nich — odwrócił 
się na pięcie i possedè. 

Wieczorem, przy obiedzie, gdy toasty krzy- 
żowały się = jednego końca stołu na drugi, 
Nora, ktora bardzo mało zajmowała się swoim 
sąsiadem, panem de Fresnay, podniosła kieliszek 
szampana w górę. i wołając po naswiaku Emila 
Louay er, siedzącego na przeciwko niej, rzekła : 

— Panie Louvier, pije pańskie zdrowie! 

Uśmiechnęła się i pozdrowiła go kieliszkiem, 


| w chwili jednak, gdy choiała pić, Guy, ruchem, 


Kieliszek wypadł s ręki Nory i rostrzaskał się 
na szczątki. 

— Nareszcie! — rnekła pe cichu. 

Chciała koniecznie, byó kochaną przez Gaya. 
Innych... tych niech wszyscy djabli porwąl Ci 
inni nie żądali nio nadzwyczajnego i s nimi 
było sobie łatwo poradzić. Ale s tym Guyem, 
którego pragnęła, a który się opierał i pomimo 
tego był dobrym dla niej, była rseox nupełnie 
inna. 

I ręka jej, ta sama maleńka rączka dzie- 
cka, opuściła się jak niegdyś na kolana Guya, 
łagodnie, w oichośoi. 

„A Guy, supełnie tak samo jak niegdyś, 
wsiął tę rączkę, pełożył ją na stole i prnyciską- 
jąc ją łagodnie sweją, rnekł: 

Trzeba sawsze czynić to i okanywać, 
co się myśli, Noro, sawsze! 

| W gwarme rozmowy, kū koścowi obiadu, 
zajście to przeauło niepostrzeżenie, a Guy, na 
którego nikt nie zwracał teras uwagi, mógł 
utkwić wsrok swój w osarhych oozach Nory. 
Ona odwróciła się natychmiast i chciała wy- 
oiągnąć rękę = jego uścisku. I wstydsiła się i 
obawiała. Po ośmiu latach odczuwała to samo 
wrażenie, co niegdyś: nie była nicsem więcej 
jak dzieokiem pod okiem surowego, ale dobrego 
nauczyciela.. a to w rzeczy samej było prsy- 
jemnem. 

I pe oichn, zupełnie po oiohu, szepnęła: 

— Oh, kocham pana, kocham pana! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jan Łopatyński. 
pp. Karola Sklepińskiego, 
Jana Rackera. 


Jakóba  Piepesa 


Wypadek. Onegdaj około goda. 7. wieczorem 


dwóch młodych, przyswoicie ubranych mężczyzn, 
przechodziło przez plac Głołnchowskich, ścieżką pro- 
wadzącą od budki tramwaju konnego ku gmachowi 
teatralnemu, tj. tą częścią placu, na której roboty 
około przełożenia koryta Pełtwi w znacznej części 
sostały już ukończone, 8 plac sam przyprowadzony 
został do względnego porządku. Za owymi młodzień- 
cami szeuł jeden z członków naszej redakcji, W je- 
dnej chwili stała się rzecz, która wywrzsć musiała 
okropne wrażenie ; oto młodzi ludzi wpadają w jakąś 
przepaść, z głębi której po chwili słychać głosy 
przytłumione: „ratunku, ratunku“, a na całym placu 
ciemności egipskie... Z intonacji głosów tych zda- 
wało się, że nieszczęśliwi duszą iub topią się w 
przepaści. Kolega nasz pobiegł naprzód do budki 
tramwajowej, prosząc obecnego tam kontrolera, aby 
poszedł z latarnią na miejsce wypadku, 8 następnie 
zawiadomił o wypadku komisarza policji pełniącego 
służbę w teatrze, który z żołnierzem i strażakami 
pożarnymi pobiegli natychmiast na wskazane miejsce. 
Cóż się okazało. Na pewnej małej części 
placu Gołuchowskich znajduje się ka- 
wałek odkrytego starego koryta Pełtwi, 
niesabezpieczonego żadnem ogiodze: 
niem, do którego młodzi ludzie wpadli. Po wycią- 
gnięciu ich okazało się na szczęście, że prócz po- 
rządnego przestrachu, którego doznali, skeńczyło się 
na lokkiem skaleczeniu i zawalaniu ubrania. Ofary 
tej niezwykłej przezorności miejskiego urzędu budo- 
wniczege, są to dwaj bracia Jakób i Maksymiljan 
Fischler, słuchacze wydziału inżynierji na tutej- 
szej politechnice. Mieli zamiar udać się na wieczorne 
przedstawienie do teatrua, po wyciągnięciu ich je- 
dosk z koryta Pełtwi musieli naturalnie zrezygno” 
wać z tej przyjemności i udali zię do domu. 

Spodziewamy się, że p. prezydent zarządzi ener- 
giczne dochodzenie i winnych tego wypadku pocią- 
gnie do odpowiedzialności. Na przyszłość należałoby, 
albo cały plac zamknąć oparkanieniem, albo też opar- 
kanić miejsce, gdzie odkryto koryto Pełtwi, a resztę 
placu wieczorem oświetlić Tym razem szczęśliwie 
obeszło się bez większego wypadku, gdyby jednak 
owi młodzi ludzi, wpadając z dość znacznej wyso- 
kości, uderzyli głowami o kamień, lub o poprzecznie 
leżące dyle, mogli łatwo ponieść śmierć na miejscu. 

„Kasyno ziemiańskie“, które zawiązało się an 
wiosnę r. b. i wybrało prezesem ks. Adama 
Sapiehę, poczęło właściwie dopiero od onegdaj fun- 
gować. O godzinie 6. wieczorem odbył się miano- 
wicie w apartamentach kasyna przy ulicy Kopernika 
pod l. 23 na pierwszem piętrze inauguracyjny ban- 
kiet na przeszło sto osób. Lokal nowego towarzy- 
stwa obejmuje jedenaście świetnie urządzonych pokoi, 
w której to liczbie znajduje się czytelnia, sala bilar- 
dowa, jadalnia, biuro dyrektora, sekretarza i t. d. 
Osłonków liczy dotąd kasyno ziemiańskie 135, 
Cslem jego jest, jak się wyraża statut, utrzymanie 
towarzyskiej spójni i zaspakajania towarzyskich po- 
trzeb uczestników. 

Honorowe obywatelstwo nadała rada miejska 
miasta Czortkowa p. Ludwikowi Nossowi, długole- 
iniemu swemu burmistrzowi za zasługi położone 
około podniesienia miasta. 

Pożar. W  Siedliskach w  powie.ie rzeszo- 
wskim wybuchł dnia 3. b. m. około godziny 7. 
pożar i zniszczył gumna dworskie i stogi napeł- 
nione tegorocznymi zbiorami. Dzięki dzielnej po- 
mocy ochotniczej etraży pożarnej czndeckiej pod 
przewodnictwem p. Pawikowskiego, zdołano ogień 
alokalizować. 

Bośnja i Hercegowina. Narodni Listy puściły 
w świat sensacyjną kaczkę dziennikarską, donosząc, 
że sułtan ustąpił swych praw do prowincyj okupo- 
wauych przez Austro-Węgry, które nom.nalnie po- 
zostawił mu kongres berliński, królowi Aleksandrowi 
serbskiemu i księcia Mikołajowi czarnogórskiemu. 
Żaden inny dziennik tej wiadomości nie potwierdził. 

Biały kruk. P. Władysław Dziembowski nabył 
od Niemca Kundlera dobra ryceskie Kuszewo w po- 
wiecie wągrowieckim bejmujące abszar 1445 mórg 
(372,74 ha) za cenę 261.000 marek. 

Głód w Turcji. Według korespondencji, otrzy- 
masej przez Pol. Corr. ze Stambułu, panują isto- 
tnie opłakane stosunki w Turoji azjatyckiej. Nędza 
między ludnością jest mimo woale kerzystnych sbio- 
row tak wielka, że wiele osób umiera wprost z 
głodu, a równocześnie szerzą się coraz bardziej epide 
miesne choroby głudowe. Do tego przyłą'zają się 
zaburzenia, wzrastająca s% dnia na dzień i dziesiąt- 
kujące mieszkańców, zwłaszcza Ormjan. Rzezie prze- 
stały tam już przerażuć, zeszły do rzędu rzeczy 
zwykłych — codzienuych  Utwierdza się coraz bar- 
dziej mniemanie, że głó.ną winę co do zaburzeń 
ponoszą osoby, stojące u steru władzy, przeciw któ- 
rym już w roku poprzednim liczne podnoszono o- 
skarżenia. Mimo żądania ogółu nie złożono ich wów- 
czas Z urzędów, a fakt ten mści się teraz na rzą- 
dzie, uniemożliwiając przeprowadzenie jakichkolwiek 
reform. Jeżeli wkrótce nie zmienią się stosunki, Ma- 
ła Azja wyludni się wskutek głodu i rzezi. 


—— OEM! r > 

* Z życia towarzyskiego. Dnia 11. bm. e 
godz. 7. wieczorem odbędzie się w kościele 00. Kar- 
melitów ślub panny Zofji Uruskiej, córki radcy ma- 
gistratu, z p. Edwardem Makanem, urzędnikiem dy- 
rekcji domen i lasów. 

* Walne zgromadzenie członków klubu sser- 
mierzy, odbędzie się w sobotę d. 14. bm. o godz. 7. 
wieczorem w sali III. uniwersytetu. 

e Posiedzenie polskiego Tow. przyrodaików im. 
Kopernika odbędzie się we wtorek 10. bm o godz. 
6. wieczorem w sali instytutu chemicznego (ul. Dła- 
gosza) 

* W Kole literacko artystycznem odbędzie się 
w środę d. 11. bm. nadzwyczajne walne zgromadze- 
zie członków „Koła.* Na porządku dziennym: Wy- 
bór trzech członków wydziału. 

* Tewarzyst«o łyżwiarskie przystępując do za- 
wiązania ściślejszego kółka dla podniesienia poziomu 
sztuki łyżwiarskiej na torze tutejszym, zaprasza 
wszystkich, którzy na tem polu postępować pragną, 
aby przystąpienie swoja do kółka zgłaszali w kan- 
celarji zarządu, o ile możności jeszcze prred rozpo- 
częciem sezonn. Istniejące po wszystkich większych 
miastach podobne kółka, 
mię szkół łyżwiarskich, jak wiedeńska, warszawska, 
berlińska i t. p. Szkoły te ujęły zwykłe obroty na 
łyżwach w pewne, zasadami sziuki i estetyki zakre- 
ślone formy i posunęły zręczność w tej mierze do 
niebywałych rozmiarów. 

Składki aa esio ażytaczaości 
rodowe ` 

Dla ofiejalisty pokąsanego przez wśniekłego 
wilka nadesłała p. Elżbieta Dzierzkowska z Krościenka 
1 sl, z adm. „Kuriera“ 1 zł 


—— 


poblioznej iub e - 


Do komisji kontrolującej powołano 
i dr. 


dały początek wytworzenia ' 
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Zmarli. 

W Brzuchowieach pod Lwowem, zmarła Anna z 
Rogowskich Naganowska, matka Edmunda, znanego 
kerespondenta z Londynu do dzienników polskich. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Sprzedana narzeczona”, opera ko 
miczna w 3 aktach Fryderyka Smetany. 

Sezon koncertowy rozpoczyna się n nas d. 18. 
bm. kencertem gal. Towarzystwa muzycznego w sali 
Domu narodnego. W;pełni go znakomity pianista p. 


orkiestry Nasiępnie danym będzie wieczór kameralny 
d. 27. bm., a drugi koncert Towarzystwa d. 6. gru- 
dnia. Również i słynne Requiem Brahmsa ukaże się 
w tym sezonie. Program ten tak zachęcejący i bo- 
gaty sprawił, iż liczba ozłonków wspierających s 
dniem każdym się powiększa. 

Nowa śpiewaczka. Dzienniki med olańskie z ogro- 
mnemi pochwałami odzywają się o rodaczce naszej 
pannie Balikowakiej (Elena Palmi), która otrzy- 
mała właśnie doskonałą scritture do teatro Brunetti 
w Bolonji. biłoda artystka o wspaniałym głosie mego- 
sopranowym wykształconym doskonale w szkole p. 
Pasehalis-Souveatre w Dreznie, ukaże się na scenie 
jako Laura w „Giocondzie* i jako Ortrud w Lo- 
hengrinie. 


Tine: m a i 
Gospodarstwc, handel I przemys’. 

Ceny zbeża. Warunki handlu zbożowego na 
rynkach międzynarodowych są w tym roku o wiele 
lepsze niż lat ubiegłych. 

Nieświetny urodzaj w Stanach Zjednoczonych 
i w Argentynie, oraz spodziewana, wobec panującej 
stale suszy, klęska w Indjach Wschodnich, wywołały 
znaczne podwyższenie Gen zarówno 'na wszystkich 
rynkach, jak w portach eksportowych. 

Przed kilku dniami ceny pszenicy w New-Yorku 
spadły o 2'/,—4'|, Gent. na busziu; w Berlinie 
pszenica straciła 3—4'/, marki, a żyto 3'|, marki 
na centnarze podwójnym. W Gdańsku zniżka ceny 
pszenicy wynosiła 5 marek na cantnarze, żyta zaś 
od 2—4 marek. 

Impuls do zniżki dała Ameryka skutkiem tego, 
iż na rynkach tamtejszych w krótkim przeciągu czasu 
zaofiarowano na sprzedaż znaczną ilość zboża. 

Wszakże spadek cen, jaki się zdarzył przed 
kilku dniami, uważać należy za chwilowy, nie ma- 
jący racjonalnej podstawy, a wywołany czasowem nie- 
korzystnem ustosunkowaniem się popytu do podaży, 
albowiem w sferze handlu zbożowego nie zaszło nić 
takiego, coby dało możność przypuszczenia, iż ceny 
ulegną dalszemu spadkowi. Przeciwnie, wszystko 
przemawiać się zdaje za tem, iż ceny zkoża stale iść 
winny w górę. 

Właśnie w chwili zniżki cen francuski Jowrnał 
Officiel zamieścił sprawozdanie urzędowe o urodza- 
jach we Francji, świadczące, iż tegoroczny zbiór 
pszenicy w tym kraju zaledwie derówna  zeszłoro- 
Gznemu, urodzaj zaś żyta jest o 3,000.000 pudów 
mniejszy. 

Zbiór owsa również jest o 6 miljonów pudów 
mniejszy od zeszłorocznego. 

Go się tyczy gatunku zebranego ziarna, to ustę- 
puje ono zeszłorocznemu z powodu deszczów w cza- 
sie żniw. 

We Włoszech, według wiadomości urzędowych, 
zbiór pszenicy wynosi 48,700.000 hektolitrów, czyli 
jest mniejszy od zeszłorocznego o 7 mil. hekt. 

Wiadomości z Indyj, otrzymane w ostatnich 
dniach, są coraz gorsze. Nadzieja, że spadną deszcze, 
tak potrzebne dla siewów, prawie już stracona, Wo- 
bec czego kraj ten znów może być narażony na nie- 
urodzaj, jaki się zdarzyć w roku ubiegłym. 

Wszystko to świadczy, iż ceny zboża pójść mu- 
szą w górę. Należy jednak nie spieszyć się ze zby- 
tniem zaofiarowaniem, ażeby cen tych nie zniżyć. Kto 
może wstrzymać się ze sprzedażą swoich zbiorów, 
chociażby do wiosny, niech czeka, a niewątpliwie 
dobrza na tem wyjdzie. 

Cłągulenia wielkiej insbruekiej 50 centowej loterji, 
odłożone zostało nieodwołalnie na 20 lutego 1897 roku i 
wypłaeoną będzie główna wygrana tej loterji 75.000 koron 
w gotówce z odciągnięciem 20”, 


<r 
g y 2% „| z . 
Ustata16 wiadomości. 

Z Petersburga donoszą nam: Dnia 27. 
października r. b. carowa-wdowa jechała zakau- 
kazką drogą żelasną, na ednodze borżomskiej. 
Za stacją Sumbatowo, nie dojeżdżając do dzie- 
wiątej wiorsty stacji Michajłowo, nagle zatrzy- 
mano pociąg carski w polu. Jak się okazało, 
u lokomotywy były poroakręcane wszystkie śru 
by i zamknięcia, tak, że lada chwila pociąg 
mógł się wykoleić i spowodować, zwłaszcza wobeo 
ssybkości pociągów carskich, niebywałą kata- 
strofę. Skoro tylko spostrzeżono groźną sytuację, 
wstrzymano pociąg w polu, carowa wysiadła 
s córką swoją Olgą i synem Michałem, oraz w. 
ks. Mikołajem Michałowiczem i doszła piechotą do 
stacji Michajłowo. Tutaj poddano cały pociąg ści 
slej rawizji i po upływie godziny puszczono się 
w dalszą drogę. nateralnie z inną lokomotywą, 
Ponieważ zachodzi przypuszczenie zamachu, 
przeto rozpoczęto energiczne śledztwo, a na sta- 
oji Sumbatowe aresztowano kilka osób z perso- 
nalu kolejowego, 

Dopiero teraz odpowiedział w imieniu cara 
minister spraw wownętrznych QGłoremykin. na te- 
legram gratulacyjny, wysłany z okazji koronacji 
carskiej przez sekciarży prawosławnych s Braiły, 
w Romuuji, należących do t. zw.hierarchji biało 
krynickiej, inaczej „austrjackiego obrządku”. 
W telegramie tym car dziękuje za ałożone ma 
życzenia, a jednocaeśnie „wyrsża żal i ubolewanie 
z powodu, še Rosjanie białokryniccy nie chcą 
się przyłączyć w modlitwie do prawowitej cerkwi 
prawosławnej i pozostawać w duchowem sjedno: 
czeniu i pokoju ze wszystkimi Rosjanami, pod 
` zwierzchnictwem prawowitej hierarchji rosyjskiej, 
zachowując wszystkie swoje święte od ojców i 
, dziadów w spadku przyjęte obrzędy”. Jestto za- 

tem sui generis zapowiedź unji prawosławnej, 
która w zasadzie miałaby cara za zwierzchnika, 
dozwalując różnym sekciarzom na wykonywanie 
ich obrządków, jakie bądź to sami sobie wymy- 
ślili, bądź też prayjęli w spuściźnie od przodków. 
Objaw to bądź co bądź charakterystyczny i sa- 
sługujący na uwagę. 


Karol Dąbro ws ki, oficjał magistratu, przeżywszy 
lat 57, zmarł w Stanisławowie. 
gpw " "PRE PON 


Henryk Melcer grą solową i z akompaniameniem . 


Jedyny środek (bez b'ag') przeciw wy 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Listopada 1806 r. 


O wywodach Köln. Zżg., które podaliśmy w 
wczorajszym numerze Dziennika w obszernem 
streszczemiu, pisze Berliner Tageblatt, że „są one 
zbudowane na fałszywych premisach, dochodzą 
przes to do niezdrowych wyników i są przejęte 
niezwykłą nieżyczliwością dla Austro-Węgier. 
Nie byłoby zatem nie dziwnego, gdyby w Wie- 
dniu niemile odczuto takie nienawistne wy- 
cieczki, zamieszczone w niemieckim dzienniku 
półurzędowym, lub uchodzącym za taki. Prawo 
krytyki — tak sądzą we Wiedniu — jest swo- 
bodnem, chodzi tyłko o to, w jaki sposób kry- 
tyka jest wykonywana, a mianowicie, czy wy- 
chodzi od dziennika niezawisiego, czy też od 
takiego, o którym panuje mniemania, że otrzy- 
muje inspiracje s pewnych rządowych kół Wie- 
deński świat polityczny, który ostatnie rewe- 
lacje bismarckowskie o traktacie z Rosją przy: 
jął tak poprawnie, zapomniał już o niechęci, 
wywołanej temi rewelacjami. Dla tego jest 
rzeczą bardzo niestosowną, że włzśnie półurzę- 
| dowe niemieckie dzienniki zaczepiają naszego 
| najbliższego sprzymierzeńca”. 


Mówiąc o sprawie opalenickiej pisze wie 
deński Vaterland: Prócz prasy kaiolieko-niemie- 
ckiej rzadko gdzie można się spotkać z drako- 
wanem słowem, któreby oddawało Polakom spra- 


komisarza obwodowego  Uarnapa (dostał 
| jaż dymisję — przyp. red.) który w tym pro- 
cesie stanął pod pręgierzóm, znajduje u konser- 


watywnych i liberalnych nawet do pewnego sto- ' 


pnia usprawiedliwienie: „urzędnicy w prowin- 
cjach polskich mają nieraz burdzo ciężkie sta- 
nowiako,* Tak, jeżeli się urzędnikami mianuje 


takich ludzi, jak Carnap, czyż można się dzi- | 


wić, że ludność rdzenia, do której kraj należy, 


pod berłem pruskiem, broni się przed gwałtem | 


i samowolą. To usprawiedliwienie Carnapa jest 
owocem przyzwyczajenia się do zasady: siła 
przed prawem. Jeszcze daleką jest godzina, 
w której ta zasada pęknie jak bańka mydlana. 
Konieczność jednak jaknajspieszniejszego zerwa- 
nia z tą zasadą bije coraz silniej w oczy. Przed 
niedawnym czasem były ambasador angielski 
w Paryżu lord Dnfferin wygłosił przed swymi 
wyborcami mowę, w której określił zgubne sku- 
tki, jakie pociągnęła za sobą dla Europy i całe- 
go wiata zasada: siła przed prawem. 

W tej sam j sprawie pisze Märkische Volks- 
Zig.: kiedy się przestanie traktować Polaków 
jako ;obywateli państwa drugiej klasy i odma- 
wiać im samorządu, który posiadają inne dziel- 
nicę, jeżeli się urzędnikami administracyjnymi 
w polskieh okolicach zamianuje także Polaków, 
może zniknąć nieufność i przeciwieństwo. Wszel- 
kie przez HKTystów polecane środki tylko po 
pierają i wzmacniają opór polonizmu. Nawet sła- 
woy 100 miljonowy fandusz nie oddaje nikcmu 
większych przysług, jak Polakom. Pomaga on 
zbankrutowanym polskim dziedzicom swem: pie- 
niędzmi do dżwignięcia sią na nogi i jest zara- 
zem  najskuteczniejsaym środkiem agitacyjnym 
dla Polaków, ponieważ, jak przyznano, sustał 
przeznaczony ra ich zagładę." 


R 


Rada państwa 


Komisja dla nietykalności poselskiej uxchwa- 
liła za względu na nagły wniosek p. Pacaka 
o obowiązku posłów stawania jako świadków 
w sądach, przedłożyć izbe projekt do ustawy, 
woding której członkowie rady państwa, wspól- 
nych delegacyj i sejmów krajowych mogą tyl- 
ko w takim razie być przesłąchiwani w s4- 
dach, w sprawach dotyczących wypawiedsia 
nych przes nich oświadczeń podczas wyke 
nywania ich poselskiego obowiązku, jeżeli na to 
zezwoli to ciało reprezentacyjne, da którego 
należą. 

Również obowiązek ich do skłsdania świu- 
dectw w sądzie, jeżeli przeciw temu oświ»dczy 
się ciało reprezentacyjne, do którego należa zc- 
staje zniesiony i zawieszone będą wszelkie środ- 
ki przymusowe, jakie w danym razie waględem 
nich przewiduje kodeks karny, dopóki trwać bę- 
dzie sesja parlamentarna tej izby, do której ci 
posłowie należa, 


(Telegramy „Dziannika Polskiago*. ) 


Wied.ń 9. listopada, Dzisiaj ubiera się na 
posiedzenie klub zjednoczonej lewicy. sby przy- 
jąć do wiadomości wystąpienie niemiecko cze- 
skich posłów, poczem dopiero będą publicznie 
ogłoszone motywy tego wystapienia. 

Wiasdrń 9. listopada. Młodoesech dr. Sesil 
złożył mandat powelski do rady państwa, ponie- 
waż jego przekonanie nie zgadza się z oportu 
nistycznam postępowaniem klubu młodoczeskiego. 
Dr. Szil jest przywódzcą kolińskiego stronnictwa 
omludinisty cznego. 


Telegramy Dziennika Poiskiego.” 


Berno morawskie 9. listopada. Wczoraj wie- 
czorem rozrsucono tutaj antisemiekie pisma ulo 
tne i rozlepiano na domach odezwy, jedne i dru 
gie pod hasłem „Precz z żydami!* Policja sa- 
rządziła natychmiastową konfiskatę 

Hamburg 9 listopada. W nowym artykale 
pt. „Walka przeciwko Bismarckowi* powtarzają 
Hamburger Nachrichten swoje twierdzenie, iż 
tajny traktat rosyjski aż do r. 1890 musiał być 
znany wszystkim trzem oesargom. Co do serwa- 
nia tego traktatu, jeżeli t«kowy istniał do r. 1890, 
byłoby ciekawem pytanie, kiedy się o nim do- 
wiedziała Augija. 

Sofja 9. listopada. Emigranci ormjańscy 
otrzymają grunta państwowe w okolicach Də- 
brudży. 

Paryż 9. listopada. Wskutek zeznań Arto- 
na ma być proces panamski podjęty na nowo. 

Obrońca Dreyfusa wydaje broszurę, w 
której na zasadzie dokumentów chce udowodnić, 
iż Dreyfas jest niewinny i padł tylko ofisrą 
spisku 

Paryż 9 listopada. 


Temps donosi z Stsm- 


wiedliwość. Niesłychanie brutalne postępowanie i 


— „a Pn 


| 
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, stkie dotyczące tej sprawy papiery, 


| kd 


daje prąd „podjęcia zielonej chorągwi“ i walki | 
w „obronie zagrożonego islamu“, 


Stambuł 9. listopada. Prezydent trybunału 
karnego Khalid bej mianowany walim Diar- 
bekirn. 


Paryż 9. listopada. Dowiedziawssy się o 
oświadezeniu ministra spraw zagranicznych Ha- 
notaux w izbie francuskiej posłał sułtan swego 
sekretarza, do ambasadora francuskiego w Stam- 
buie, Cambona. Cambon oświadczył. iż konie- 
czną jest rzeczą, aby sułtan zarządził szereg 
środków, mających na celu uspokojenie opinji 
publicznej i w ten sposób dał Europie pierwszą 
satysfakcję. 

Ambasador turecki w Paryżu oświadczył 
teraz ministrowi Hanotanx, iż sułtan zarządził 
natychmiastowe przeprowadzenie punktów żąda- 
nych, między którymi znajduje się przaprowa- 
dzenie reform ormjańskicb, wypnszczenie ua 
wolność niewinnie uwięzionych i zwołanie zgro- 
madzenia ormjańskiego celem wyboru nowego 
patriarchy. 

Petersburg 9. listopada. Prawtlielstwiennyj 
Wiestnik donosi, iż ks Mieszczerskiema pozwo- 
lono nadal wydawać Graźdaniną bez cenzury. 

Petersburg 9. listopada, Car kazał sobie 
przedłożyć wszystkie dokumenta z archiwum mi- 
nisterstwa spraw zownętrznych, tyczące się taj- 
nego traktatu niemiecko-rosyjskiego, oraz wszy- 
znajdujące 
się obecnie w posiadaniu hr. Szuwałowa. (?) 

«iadeń 9. listopada Wczoraj odbyło się uro- 
czyste otwarcie nowego gmachu minist-rstwa handiu. 
Aktu otwarcia dokonał minister handlu Glanz. 

Wieden 9 listopada. Za zmarłego księcia wir- 
temberskiego naznaczono sześciodniową żałobę dwor- 
ską, począw zy od 10. bm. 

Wiedeń 9. listopada. Cesarzowa powróciła tu 
wo oraj wieczorem z Monachjum. 

Wiatka 9 listopada. Do przewodniorącego za- 
rządu ziemstwa Batnjewa, strzelił jakiś człowiek 
z rewolweru i ranił go ciężko. Sprawcę aresztowano. 
Jest to obłąkany. 

Petersburg 9. listopada. Odlewnia stali Pullmanna 
w Peterhcfie zgorzała do szczętu. Szkoda olbrzymia. 

Paryż 9. lstopada. Zmarł tutaj deputowany 
ksiądz d'Huist. 

Arezzo (Toscana) 9. listopada. 
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Rzeka Oertone 


wystąpiła z brzegów i zalała pałac Delpero, przy- 
czem jedna osoba utonęła. 
Rimini (oad Adrjatykiem) 9 listopada. Waku- 


tek wielkich desz zów wystąpiły wody kanału i 
spowodowały olbrzymie szkody. 

Qveesharough 9. list pada Przybył tutaj pa- 
rowiec „England“ z Vlissingen z siedmnastogodzin- 
ner opóźnieniem, gdyż na morzu Północnem osiadł 
na ławie piaszozysiej. 

Meran 9. listopada. 
łaja wirtemb rskiego odbędzie się jutro. 
prezentant cesarza Franciszka Józefa będzie na po- 
grzebie arcyksiążę Franciszek Ferdynad d Este. 

Madryt 9. listopada. Ped Ferrol natknęła 
się na rafę podwodną łódź rybacka. Pięć osób u 
tonęło. 

Odessa 9. litopada Na morzu Czarnem i A- 
zowskiem szaleje od kilku dni straszna burza. Wiele 
statków zatonęło. Szczegółów dotych'zas brak. 

Paryż ó. listopada. Zmarł tutaj nagle artysta 
ms:larz Bogoliubow, któremu  polecono uwiecznić 
na płótnie chwilę przybycia cara do Cherb.u'ga. O- 
briz nie jest wykcńczony. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 


Pogrzeb księcia Miko 


Wiedeń, dnia 9 listopada zeds. — mp. — 
Akcje kred. 3866:37 Ga. skl. prop. 9710 
Alpiny 84 30 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 402 50 Akeje tyton.  158— 
Anglobanki 154 — 4''. Poš., kraj. 
Unjony 292 — s r. 1893 97 10 
Ludwiki —— ZU sthalo 274 50 
Nordbany ——,  Linderbanki 24755 
Lombardy 100 50 Zenta zł. weg. 122 15 
Losy tureckie 48:59 Qankvereiny 26750 
Śtaatsbany 35775 Wspólna rentap, —— 
Cserniowieckie 287— Rabla —— 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów, 9. listopada 1896 :. 


1. Akcje zasztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zę 
m. k. 21525 do 41826 Kolej Lwow.-Cze:n-Jasy po 
200 zł. w. a. do 3-6 — w srebr. 290 —. Banza hipst, 
po 200 zł. w. a. I. emisji 388 — do 391-—. Bauku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210— do —'—. Garbarui w Rze- 
azowie po 200 zł. w. a. 200*— do 203'--. Patryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po Żu0 koron = 
250 zł. w. a. 450-— do 360—. 

ii. Listy zaatawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. Eo), 
w. a. wylosowal. z 10% prem. 11010 do 11030. Banku 
hipot. gal. 46% w. 8. los. w 50 lat. 9983 do 10050 
Banku bipot. gaj. 4'|o w. a. losów w 60 lat. po 206 
koron 9670 do 9740. Banku krajowego 44% w. a. 
los. w 51 lat 10('40 do 101:10. Banku krajowego 4% w, 
a. los. w 57 lat. 9750 do 48:20. Tow. kredyt. galic 
ziemsk. 4%*/, (F. emisja) 9733 do 4350. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% dos. w 4l'j, lat 9760 do 9830. Tow, 
kredyt gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9740 do 9310. 

lil. Obilgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnago 
4%, w. a. 97:40 do 9310. Buków. fuednszu propinecyj- 
nego 5% w. s 10450 do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II em. 1U%— do 10470. Komunalne Banku 
krajowego 4p% w. a lU. em. 1C0— do 1UU'7y. Pożyczek 
krajowej 69, w. a. 105— do ——. Pożyczki kraj. 4*;,"|o 
w. 8 do —*—, Pożyczki kraj. 4%, w. a. z roku 
1891 97:10 do 9780 Pożyczki kraj. 4%, pe 200 koron —= 
lv0 zł. w. a. z roku 1893 9730 do 97:16 Pożyczki 4*/, 
gmiry miasta wowa 97— do 97 7u. 

IV. Lesy. Miasta Krakowa sd 2675 do 2875 Miasta 
Stanisławowa od 43: — do ——. 

V Monety. Dukat ces 5+3 do 53  Nepolecnd'er 
od 950 do 96. Półimyerjał y6, do —*—, Ruble 
ros. srebrny 1-20— do 1l'x5—. Rubel rosyjski papierowy 
"37.30 do 128.20 100 marek niew. 5650 do E9 


e 


Przyreecam G Egówu 
dnia 9 listopada 1836 r 

HOTEL ŻORZA. J. Czerniakowski z Kipiączki. J. 
hr. Tarnowski z Chorzelowa. A. Ciele.ki z Porchowy, 
M. Tustanowski z Qskrzesiniee. T. Fedorowicz z Kleba- 
nówki, W. Krasnopolski z Latacza J. Gaoiński z Cie- 
szanowa. J, Szumpeter z Buska. W, Ustrzycki z Czelatye. 
Dr M Rosenstock ze Skałatu, R Popiel z Krakowa, E. 
Lityński z Licwinowa. F. Fellner, dr. T. Gunesch, J. 
Kohn, A. Flonickel z Wiednia. © Helmolt, F. Nissler z 
Bremy R. hr Firnneux, H. Wilczek, A. Richter, A Kör- | 
ver z Gródka. E. Spae k ze Śmrechowa 

HOTEL EURYPEJSKI J. Zieniewicz 


A IA TT EOT OZ 


z Dasrawy. 


bułu, iż w ostatnich czasach zauważyć się tam ! W. Krókowski z Mościsk. F Fleszar z Łańcuta. Dr. E. t 


m mana A A ~ 


„aa cnus WA 


padaniu i na porost włosów 


Jako re- b 


Jedynie do nabycia w droguerji 


3 


Stiasny z Białej. K. Goiski z Tuchowa. F. Gruiński z 
Delatyna. M. Torosiewicz z Pełiwy. D. W. Czaykowski z 
Przemyśla. A. H. Hołub z Pruchnika. W. Janicki z Ra- 
dymna. E. Koraywo z Rosji. B. Rudnicki z Topolnicy. 
M. Rappe z Dalatyna Br. Malsburg z ®ablan. D.. J. 
Zoll z Krakowa. J. Hulimka ze Żółkwi. 


apa e 


A4 NADESŁANE. 
PŁ a Szcze 


angielskie nieprzemakalne w bardzo wielkim wyborze 
polecają : 


Motylaswski i Krzyszkowski 


plac Marjacki 1l. 6. 


IW. Jena sz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


kupuje i sprzedaie wszelkie papiery war= 
tośsiowe, iosy i monety 20 najxorzystniej- 
szych oenash. 


do ciągnienia 14. listopada r. b, 


na węgierskie losy z roza 1570 po 5 sł. 
wraz zo stemplow; proinesy Da połówki tych iosów po 3 zł. 
wraz ze stemplem. 
Głowna wygrana 300.060 koran a względnie 
połowa 


i de aiaguleria 15. listopzda r. b. 
Ha RÓ, Gay sustr. Zeiketna Kkrełyiowogao 
wiat. i. sinisjj, pu L zł. T5 ci. WTaZ s8 Sywiżploja 
«usawna wygrana 93.660 karan. 

Przy wumówiemiscu Z prowincji Upra ah 603 9 dołętz:= 
nie 20 ci. U3 wyrierzA4, 

Upra ża się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapisu nie mogłyby bye wyvaonane. 


kaa HC COA i 
4 
* 

ll Odróżniajcie prawdę od blagi ! I 
dwa iuedala zasługi otrzyma S. W. Niemojowsk! za 
wyrób znakomitych tutek niekiajonyeh ! — Takiom 
odznaczeniem żadna fabryka tntalc poszczycić Się 
nie może, poleca sie również tutki klejona z pra- 


wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niomojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 
ZEW. ol | | 


Magazyn Schayerów 


w wielkim wyborze nowości z konfekcji damskiej i materje. 
na suknie, okrycia i t. p. 1863 1—? 


Tay y" X 

Dr. Jan Papee 

gekundarjusz n» oddziale chorób skóraych i wenerycznych 
szpitala powszechnego wa Lwowie 


ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, I. piętro od 
godziny 3—5 popołudniu. 1849 1—? 


Lekarz chorób kobiecych i akuszoór 


Dr. Józej Zakrzewski 


odbywszy czteroletnie studja specjalna w Insbruku, Mo- 
nachjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 
Winckla i Chrobaka osiadł we Lwowia i ordynuje 
przy ulicy Słowackiego I. 5, l, piętre od 3. 
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie, 1—13 
=— YO" z 


Lekarz chorób kobiecych i aknizer 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki położniezo-ginekologiecznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi- 
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla wa Wiedniu, osiadl 
we Lwowie i ordynuje przy uliey Kopernika l. 22, od 
8. do 5 popoładniu. Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. 

bezpłatnie. 15156 1—? 


Jakób Bałaban 


architekt i budowniczy, przeniósł biuro na ulicę na 
Skałce |. 1. 2053 1—5 


Rękawiczki angielskie 
wełniane i skórzane zimowe 


poleca: 


Marcin Müller 
plac Halicki 1. 14. 


Wszech nauk lekarskich di 


Dr. Kazia. Podlewski 


specjalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 
Wiedniu. 
Ordynuje sd (1. do 12. I od 3. da 5 
nl, Ohorążczyzny l. 16. 


Dia kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie 


Wszech nauk lekarskich 2026 1—1 
Dr. Oskar Kauimann, 


lekarz kąpielowy w Karlsbadzia, ocdynuje przez zimę jako 
specjalista w mięsieniu (massage) przy ulicy Kaźmierzo- 
wskiej 39 (Szopena 7 B). Urdynuje od 2 -4 popoł. 


|--RG = 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś. 


Sprzedana narzeczona 


opera komiczna w 3 autach, słowa K. Sabiny, muzyka 
Fryderyka Smetany. 
OSOBY : 

Kruszyna gospodarz Kiczman 
Katarzyna, jego Żona Kasprowiczowa 
Matynka, ich córka Bohuss 
Misza, gospodarz 5 Kratochwil 
Agnieszka, jego druga Żona Skalska 
Tomek, ich syn - Jaroński 
Janek, syn Miszy z 1 małżeństwa Jerzyna 
Kieżal, swat wiejszi Bogucki 
Springer, dyr. wędr. komedjantów Lelewicz 
Ezmeralda, tancerka Radwan 

; Moff, ndj-nin Jedaowski 
Zakwapil, szynkarz Nouman 
And ilka, szynkarka Sauer 


Rzecz dzieje się w Czecha:h za naszych czasów. 
o EE 


Jutro „SŚwlątosze«* komedja w 6 aktach Jana 
Poqqelin. 


Nikt nie bądzie łysym i nikomu włosy wypadać nie będą kto użyje 


Wody i Olejku Ks. Sebastjana Knejpna. 


flaszka wody 50 ct., olejku 40 et. 
Na składzie równieź Kszystkie 210ta 1 pródarai) KS. KRGJDA 


T. P,larskiego i Spółki 


Lwów — Hotel Georga. 


ra Jaegora bieliznę normalną 


z fabrysi W. RBengera 
sprzedaje podług eeunika fabrycznego 


STANISŁAW GABRIEL 


wo Lwowie, place Halicki 1. 3. 


Za darmo i opłatnie 
rozsyła Fabryka tatek 


Dyonizego Kośniarskiego 
w Krakowie. 


Próbki prawdziwych frantu» 
akich bibułok de papierosów, 
|aby odróżzić od fałszywych. Waite zo- 


| 2050 baczyć. 
ROBNE OGŁOSZE s lrgły kerospondent «w język 
22 2 | | polskim, ruskim i dne | PA, ZYGMUNT LESKI; 
Doniesienia rozmalte | gjyność w sdminitracji „Dslosnika: || majster kominiarski 


mieassku obecnie 
ulica áw. Teresy licba 20 
se wł.pnym domu. 
Dziękując za łaskawa wzgiędy polec 
sę radal. 033 1-3 


BUTY 


do polowanis, berlaga filcowe uieprza- 

makalne własmego wyrobu i fabryczn*. 

Kalosze sukienne petersburgskie. Czapki 
krymskie i sukiepne 


polaca 2049 1—3 
fabryka kapeluszy I cylindrów 


Antoni Kafka 


(przedtem A. Kożeloużeń). 
l.wów, Rsnek |. £9, od strony kościcłu 
00. Jezuitów Teatralna 12. 


od wyrazu. 


mam i - M NA 


4 1 t R 

raih PA. 5 [opa fachewo uzdolniony z dłuższ: 

praktyką, szuka odpawiedoej posady 

zaraz. Zgłoszenia: Leśnik, poste restante 
m 


Sadowa Wisznia. 
He St. Remauowicza w Ko- 
łemyi poleca świeżo kiszeno rydze 
w fasoczknsh Kcio kilowych z przeszłką 
poestową po 1 złr. 70 et. rg 
proznerja z obrotem 15 millo w wię 
kszem mieście zaraz do sprzedania 
odpowiednia szczególuie dla pp apte 
karzy ehcących dzieci swe kształcić 
w szkolach gimnazjalnych Kasita? pc- 
trzebny 3—4 tysięcy. Zgłoszenia listo- 
wna: Jamrógiewicz Zaloszozyki. 


hilucuastn tiystączmi prry= 
É glępię janko czynny apólnik 
An interassay przemystewege. 
R. do Biórn „impressa“ Lwów. 


p nmie nien dwapiẹtr wa. Śpiadeckich 
++ 4 do przelania Bliżəzycu szezeg*- 


łów udzieli dozorea t:młe. 5 
eel posztowy Ustrzyki, po- 
1] tere uje turdco rutynowaną ekspe- 
dytcrkn i talegrafistię. TA 


vsicypient niwokacki z jedno- 
to rna praktyka szuka posady. — 
: Fełdm in poste restin'e Lwó r. 


i 


5 RMA: m; a ee 
Chustki zimuwa, plsdy mąęzkie, 
bielizną trykotową wełni. ną 


po'sca najłzzioj magszyD 


Mieszkania I sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


J. Drexlera i Synów 2 pokoje froat owe z bu ho'a. ka daly 


plas Ksp'tulny L 2. 


Lesnictwo ZASSÓW 


-- Czeniki ną żądanie. — po: frentowy z przedpokojem. So- 
Ostad LDL LA "EEE CZAD ! bisskiego 34. 853 
E3 pod Czarną 
7 rozsyła począwszy od 5, paździe'- 
Taniej jak w aan zagranicznych. nika: sadzonki leśne, Urzewka 
ZABAW KI DZI ECINNE parkowe, krzewy i rośliny pnące. 
+ 1 PZETE NOWO Zar Cenniki na żądanie franco 
SRY TOWARZYSKIE nanammonan 
(NOWOŚCI !) . 5 
TOWARY GALANTERYJNE Chr stofie & Gie 
(NOWOŚCI!) z 
ARTYKULY MODNE DAMSKIE e. ik. dostawey nadworui 
WYBÓR OLBRZYMI Wiedeń, T. Opernring 5 
BG” CENY JAK NAJNIŻSZE polecają awoje 
poleca magazyn firmy słynne na cały świat i na lapiej 
KAUCZYNSKI & OBERSKI srebrzone fabrykaty 
Lwow. ul. Karola Ludwika I. 7. — Filja ui. Halicka I. 6. po oryginalnych conach fabrycznych 
Cenniki an łaskawe żądanie gratis. Enok LG dguó a + + 2 zł. 16.56 
13 gr.bków stołswych . . . . . n 165 
Eg a HE, RZE h ee. od E Gać p s; 
„e choshkelk»a , , „, „ . . . . . a 
GU gk BEI Ty żyłoczak de Kawy . . - 856 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


Magistrat król. miasta Żółkwi rozpieaje niniejszem licytację ofer 
tową na wydziertawienie prawa prepinacji miejskiej na lat trzy, t. j 
od 1. styeznia 1397 do 31. grudnia 1599. 

Jako eenę wywołalaą ustanawia się czyasz reczay za propinację 
miejską t. j. Żółkiaw miaste — Wianiki i Zamek . 33000 słr 
Za prawo bropinaejj wyszynka w sąsiedaich gminack 
Seposzyn, Kerokcielne ad Sopossya, Czernyssów ad Wią- 
zowa jako Czynsz rocsny . e o è : 


Do sprzedania 


leśna posiadłość 


|w górskiej ale przystępnej okolicy 
| 3500 uł, | "ipałacykie,wras s zabudowaniami, 
koza —355500 sr 4 ™- ogrodów, 382 m. ornej, 315 m 


Termia do wniesienia efert epieczętowanych s podaniem nazwiska| młodego (do 25 lat) lasu, (a do- 
tferanta i miejsca zamieszkania, niemniej saopatrzenych 10"/, NA brem polowaniem) wras s terenom 
w gotówce lub papierach wartościawych, ustanawia się na dsień 30. listo | nafto 3 ; 
pada 18»6 od godziny 10. da 12 w poładnie w biurze Magistrats sa Bo % a 

3 4 © . 


Żóławi 
Warunki tej licytacji mogą być każdego dnia w Msgistracie w go | Zgłosić się da Zareądu dóbr Wojt: 
2051  kówki, p. Wojtkowa. 


Czinach mursędowych przeglądnięte. 


Z Magistratu. 


DZIENNIK FC: ERT 


ji Redyka; wo 


W Żólkwi, dnia 2. listopada 1896. 


kn: 4 ) Irlandskie 

| Settery 
| u A M w Poj ANE - ii 
Rok rałeżenin 15538. | czerwonych 


włosach dobre na wode, pies 6-mie 
sięcany 60 sł, pieski 8 tygodniowe 
po 30 sł. — Oryginalne angielskie 
Retriavary (Apportirhunde) 6 sstnk 
i 6-miesięcznych (3 psy i3 suki) a 20 sł. 

lana 10 miesięcsna 


JAMNIK 5:5 


erskie losy premjowe z r. 1873 oska 4 miesięczne po 5 sł. Piesek 
wra: ze stemplem. Główna wygrana 150 000 zł. srokaty 6-miesięceny 10 sł. 
i do ceiągniania 16. listopada r. b | 


na 3°, losy zustr. Zakładu kred. ziemsk. |. em. (Nari 
| wadług porozumienia. 


po cir. 175 wraz ze stemplem. Główna wygrana 45 000 zł. 
Zgłoszenia de Zarządu dóbr 


Wydawnictwe gazety losowań „Nadzieja“ ; prenumerata 
SETE | Ooo, poosta Grsymałów. 194 


roczna 1.78, ns prawinuji 1.86. 1021 1? 
p Z O ZEE ZEE OZ YO ZEW OT Z WRECZ EWY WZ) 


Dom bankowy I kantar wymiany pod firmą: 


August Schellenberg 1 Syn 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I, 
x umachu dyrskeji galic. Towarzystwa xredytowego ziemskiego 
poleca 
PROMES Y 


do cigguienia 14 listopada r. b. 


1 suoska kasztano 
wata żółto podpz- 


na wę 


gi 
po zł. 5 


Rozklad jazdy pociągów kolejowych dla miasia Lwowa, | 


weila czasu średkowo europejskiego późniejszego ø 36 minut od s4asa lwowskiego, wałżay od 1. maja 1896 r. 


P:cląg godzina odchodzi ze Lwawa : 


przychodzi do Lwewa: 


Die ag grdzita JU 
d A T i 6.— d» Podwcłoczysk i Brodów 
ji è 4 Z Jaona pospiesz. ołoczysk 
s AJ Bad z Sceny I Czerniowiec 610 de Czerniowies ; PPr R E 
aa 515 4 Eokala i Jarosławia przoz Rawę 5 8.46 do Krakowa w pr ączem i Rozwadow. 
R 3 3: Mia ł.awoezneg mieszany 9.15 do Bełsea w poł. Skolom i Jarosławiem 
ym a Boć Ma sZĘcE i Brodów ogobowy SWE pa raTa i Brodów ŁA 
5 as a awocznego w pod. o 
6.55 z Krakowa w poł. z N. Sąsaem, Janem n s Baa i Stawa słać P 


i Pang 
mieszany 11% z Janowa y 
osp e8Ł. 1.30 z Krektwa w połączeniu £ N. Serim, 
: Z: gorzem i Chyrewem 


mieszany 945 do Janowa ' 

9.55 do Krakowa w p łą'zeniu z Jasłom 
10.25 do Czerniomiee i Suczawy 

z.1i de Podwcłoczysk i Brodów 


, i sz 
z aize Sreya” i Lagocrnogo am p" Fibor " 3.45 do Czorniow.ee i Suczawy 
+01 z stack OR ika 47 "3 pospiesk. 3.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
” zba z Prdaułuczysk I Brodów osobowy R A RE, Skala 
uactewy ż.1U0 z Poawołoczysk i Brodów s „05 ryj 
ë b.45 z Beizca w połączenin 2 Sokalem i Jaro- 
Bawicm 
Noe Noo 
e o.l | sz Suczawy i Czernice wilco 
655] z Krskowa w połącz. z Rorwaduwem s 6.45| do Krakowa w prłącz. z N. Sączam 
4 iko] z Janowa Zagórzem i Chyrowam 
> 8.03] 2 Brzuchowie mieszany | 7.05] do Sokala i Jarosławia przes Rawą 
pospiess. 8.45] z Arakowa , osobowy | 7.22] do Stryja | Zawocznego 
usobuwy | 9.30] z Krakora w poł. z N. Sączem i Rawą ź 855] do Janowa i 
pospiesz | 9.08] z Suczawy I Czerniowieć a 10.1 do Czerniowiec i Suczawy 
4 iv.05| a koawogoczysk i Broaów 4 i 10.4: | do Podwołoczysk i Brodów 
vasbuwy [10.10] z Ławoeznego i Stryja w poł. z Chy- posyieas. |!1—| do Krakowa w poł, z Jasłem, R-zws- 
ruwem i Sr.nistawowem dowem i N. Sączem 
iżlu| z Łanocznego i Btryja w poł. z Chy- osobowy | 440] do Krakowa w poł. z Chyronem, Ja- 
> rowem i Stauls kWwowom słem, Rozwadowem i N. Sączen 
p aisa, |ods] z Krazowaw poł. a N. Nączem i Jasiem r 5.23 | do Stryja, Lawooznego i Chyrowa 
a mre ma ONY: E S S O Z T 
Papier 5 


kadekior odpogiedzialny Ades Krojswski 


| =a 7 


A > | 


HANDEL HERBATY CHINŃSKO-ROSYJSKIEJ 


UNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 


EDM 


poleca 


dnia 10 Listopad 1508 r. 


HERBATE 


zbioru majowego: 


gF Opakowania nie liczy wię. "W 


Wary ZDRÓW NEON PY M 
"ez ry MY wę 
r kU 
ELLEN 


FUMIGA TEUR pESPIC «As: 


i KATARHOM 
W głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica S-Laāzare. 


PWN NANO NoE RE NOŻE RE AFR ONE RE RE RENE NF Ra SA RP ERA Si 


> ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 
CB aMBaRD 


(THE PURGATIF de CHAMBAHŁD). 


£ 
é 
{ 


poleca najlepsze gatunki 


ZAW Y 


ə smaku czystym aromatycznym, 
| które rozsyła franko upłacono do 


a Si A Ti og pw o p fi kilogr. |. W skład których wchodzą jedynie ziółka 
0u0 kę kę w 38 "EL. od oi ar A: i kwiaty, są środkiem ceysaczącym, przyjemnym 
Kaysow oararna. „Ń-- | Cuba grubo złarulsta . 9.50 „ — 68 ) w smaku, o działaniu łagodnem, nadając m się dia 
Molange dazkoni, tys WAĆ Ra © 1 +? tz ) osób delikatnych i wrażśliwych. Użycie ich nie wy 
MIŚ ci =" aa: A a mia ) maga ani dyety ani emiany zwyklego trybu życia 
aid E gT a TA h AR S A Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw zza 
Wysiewki najlep- Mocca arabska arormat. 10,75 œ 1.06 twarizeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
ata "o Jim aso 2. - 2 10.76 , 108 X dzą, jako to: bele i zawróĖł glowy, brak apetytu, 


nudności, mozalne trawianie, odęcia żo- 4 
dy, ud- razeaia do głowy etc. 11 1-* [4 


) łądka, hemaroi 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poostą. ) TY, pgo w ia Gia Pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
rzyłanowskiego 
cyz ) W Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczynskiego. $ 


Najnowszy angielski wyra'+zek 


MAYPOLE SOAP 


Mydło farbiarskie do domowego 
farbowania. 


‘Główny skład u 


Alojzego Hübuera 


4033 Lwów, Rynek I. 3S. 


HEMOROIDY 


lecza się radysalnie 


irz*z użycia P gułok i Msś:i Dra Lebel 
w Puryłu 45 lat powodzeuia. W Krsko- 
wie w aptekach pp. K. Wiszniewskiego 
Lwowie w aptekach pp. 
Mikolaseha, Rurkera, W:ew órskieg”, 
Fhrbira i Krzyłanowskiego. 


ES" NOWO ZAŁOŻONY "BĘ 


Witt Sun Nu 


poleca 


RSIĘGARNIA POLSKA 


WE LWOWIE 
| plac Marjaoki 1. 11 
Tanie wydawnictwa Petersa, 
Liteifa, Stalngrabera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie. 


Katalegi wysyłamy ma 
żądanie bespłaluie, 


ST. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku l. 42 


utrzymuje w swym handla i peleca wsze]- 
kie w zakres handlu kelsniainego i ko- 
rzenaego wehodząca towary 


w najprzedniejszej jakości 


a doświadezanie poacza, Żo towar debry 
jest zawsze najtanuzym, zaś towar pośle- 
dni mime pozsra'e nilsze” eauy, kosztuje 
1918 zawsze DA:drożaj. 1—1 


NA ZIMĘ! 


Dobre domowej roboty kołdry 
na wo.nie owczej l: kki» i ciepłe 
od zł. 351 w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej. Materace oxynto wła- 
sienne po zł. 1250, 14, 16, 20 do 
zł. 30. Peduszki pierzane 
i włeeieune, sienniki, przeście:adłe, 
poszewki, koce, kapy i t. p. poleca 


Wyłączny Magazyn i Pracownia 
Wyrobów pościali 


Józef Schuster 
Lwów ul. Kopernika I. 5. 


1953 1—9 (Biuro Imp.) 
s ani amok 


Precz z sztucznem winem! 
Maturalne i czyste 


WINA 


stołowe, degerowe i  hissp+óskie 
lecznicze w na lepszych gatunkach, 
ściśla wadla węgierskiej ustawy o 
winie, dostaroea pod korzystuj mi 
warunkami, po najniższych cenach, 
gwarantując sa dobroć takowych 
pier wszoruędna protokołowana firma 
Gscomo Zuiullch z Fiumy. 

Cenniki i próbki na żądanie bes- 

płatnie. 


M. SCHLOSSER 


2039 w Kołom i. 


in 


C k. aprzywil. 


FABRYKA SZKŁA 


ladn» ego i zaLerc.adtowego 
KUPFER & GLASER 


Lwów, ul. Kasimiercowska l. 28, 
poleeają 


swe najlepsze wyroby krajowa 


Szkła w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiarach 
awłaszcza 


szyby sol'nowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorowa, matowa i w desenio. 


Szkło zwierciedłowe 
jak lustra w ramuch Itp. 
Oszklenia nowych budowli, Jaketeżł 
oszklenia artystyc ue i oływiem, Wy- 
konują pod gwarancją najstaraaniej. 
Kit i djamenty do rznięcia szkła. 


fabryki osor tési: 


aaa a AAAI AAAA PAPINI AEA aP IINE NI OZ 


KIQ CHCE PIG DOBRA KERBAIĘ MECH TADA: 


HERBNIYERS 


JsMON OPOL” 


Rekawiczki 


prawdziwe „Victoria“ znane 
z dobrego gatunku i kroja, 
całe stebnowane na 4 agrafy 
150 Rękawiczki ciepło dam 
skie, męzkie i dziecięce, we 
wszystkich ga untach 
poleczją 


Gói ski i Szydłowski 


Łsów, plac M rjacti I. $. 
(róg Hetmańskie:). 


z M.gazynu JULIUSZA ORONS EUO (z.łŁ.żvusy w reku 1559) 
Ab wj S RB R, w Krakowie, Ryn-k, Pałac Spiski. 
Starą zn komita I! cat i an id H orbatx* SĘ ok + Zł 10, - Fi erbaia Liga su +. « „TŁ JOS 
: J | a zata. . +» 2-]3 n PF MWM o. nag 4 E 
r | x „ lepsza. « p a 40/3 j AA, g 0 65 o 
b Neubso Nr 3 . „2 0% | Quruchy Herbst Ne... pp |a 
I Vietor a è Ta sa ||| n m p + w dt |-- 
kę Fami ina wyb. . „34 $ 2 m  UB,lepszs p z- ' 
wyborrą i edi żnłą |Hezbnta wyborowa w pięknych */, funtowych zuskiej wagi puszšaeʻń 


fbiaszanych moskiewskich z kluczyztona do zamykania po zł. 2: 2.56 
w butelkach iltrowych po 80 ct. | Do nabycia we wszystkich główniejszych handlueb. 
poleca We Lwowie u A. Szkowrena, pla; Marjaski i u Wład. B-żaunta 


uliea Halil ka, 2048 1-7 
JAN MUSZYŃSKI |- aaa 1 
Lwów, Rynek 40. | 


Dra Fryderyka LŁengielu bels 
brzezowy, Już sam sok roślinoiS EO CĄÓJM Dny, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, «nany jest od 
nispamięśsych czasów jako najxnakomiiszy środek 
pięknośsi ; jedsli jednak ten sok wodle przepisu 
wynalascy przyrzydzony zostanie w drodzą chemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prumie EA akutak. 309 1—? 

„ . Jezeli wieczorem poamarujemy twarz lub i 
miejsce skóry tym balsamem, tu jaż pE Tm 
rano edpadają prawie nieznaczne ta- 
piore zo kory, która staje się przeztu 
śniąco białą i delikatną, 

Balsam ten wygładza powstałe na tworzy zmarszczki i blizny x ospy 
i nadaja młodocianą barwa twarzy; ceras nadaj: białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny 
ezerwoność noss, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cona 
c yć E p r zł. sp vt. Dr. Lengleła mydło benxese 
SOWO, najłagodniojcze | najodpowiedniejsze mydło dla i 
prz «one po 60 at. H - y ak 

o nabycia w każdoj większej a 


HERBATA 


chińsko rosyjska angielska 
znakomi:ej dobroci 


poleca stary w r. 1870 założony 
handel 


IZYDORA WOHLA 


we Lwewie 
dawalej ulica Sykstuska 6. 
teraz 
Grand Hotel, Pasaż Hauemana 3 
Zamówienia wykenuję starannie, 
sumiennie i spiesznie, za opakowanie 
f nie nie ligząg. 1964 1—16 


teeo mianowicia: we Lwew o 
Ruckera; w Krakowie n Wiktora Rèdyka; w Czeralowsaob a Ei arat 
skiego nast. Mahi apt, Schmiedt & Fantig drogusrja; w T T 
m Marciana Krzjżanowskiego: w Tarsewlo u Maurycego Adlara, J. Nie- 
siołowskiego ; w Biaiska u Alfreda Blumenthala i w droguecji A. Haas- 


Śmierć sezna — 
«w CHEE GR 


ESHAM 


(Feliks } mmisch, Delitzech) 


jest vajlepszym środkiem do pewnego i 
szybkie go wygubienia szczurów i myszy. 


Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt domo- 
wych. Do nabycie w pakietach po 30 
i 60 kr wnytece „pod węg. korong“ plae 
Bernardyński me t.wowie, w aptekach 
w Jarosławiu, Chyrowie i Przemyślanach, 


Filj 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie 


a dla Austri: Wiedeń, I. Giselastrasse pr. 1, w domu Towarzystwa. 
Akiywa Towarzystwa 31. Grudcia 1*96 wynosiły 


w aptece okręgowej w Kołomyji i w aptece 
Krzyżanowskiego w Tarnopolu. 


koron 138 416.475. 


Dia apecj:luego vzabekpicezenia zawartych w Austrjft 
ubezpieczeń zł Żono pełag rezerwę premiową w ksocie 


13 milionów koron 
w urzędzie płatniczym ministerstwa w Wiedniu 


Dcgodne warunki Niskie premie. Polica nie przepadają i nie ra do cbule: a 
nawet w wy; adku samobójstwa i pcjodynzu. 


Nowe Tańce 


do nabycia w księgarai 


SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


we Lwewie. 
Czibulka. Liebes rsum-Walżer, . 1:0 


Oeoze. D isy  —% Prcspektami, taryfami i wyjaśnieniumi służy 

Gerchen. Armenischer  „ . -9 h 5 ś sa a . . 

Boroben. Sis 1 Gehelmuiss Jenesaina ajencja dla Galicji i Bukowiny we Lwowis 
s8r "JP. WGA 1a, «a — 


ui. Kopernika 1. 15 a. 


Dzielnych ajeutów poszukuję tak dla miart jek i dla prewincji na stałą 
płacę i prowizję 1943 1—3 
Wynagradza się wszelkie pośrednictwa w zawarjiu nbezpietzenia. 


Najwyższe odznaczenie: wyłączny przywilej Praga 1895! 


Dra Med. Franciszka Veselego 
naturalna imerawska woda gorżka 


SARATCTIGA” 


ze źródłn gorzkiego w Saraticach koło Slavkova 
(Morawa). 


Resonzwal 
drills“ A ATE 
Wagner. Kocka Fratzen W -lzec 
Wroński. 2 marsie Sokołów na 
pamią'kę III. zlota w Krakowie 
Tauad, Lavhtabbsn- Walzer . . 
Traasiateu".  Kiuotl rlaunea- 
W. lzer .. —%0 


... |. . a © i o 


Za przesyłzy povez'ą dolicza sig 
po 10 centów də każdego utwora, 


Napełnianie tlaszek odbywa się pod dozorem właściciela Dra Med. 
Franciszka Vesvlego. 


Przesyłka tylko we flaszkach w stanie naturalnym. 


Szozsgólna zaloty tej mineralne] wedy gorżkiej : 
1. Smakuje przyjemniej niź węgierska woda gorżka. 
2. Działa już po zażyciu małej ilości, ponieważ bardzo dużo 
skutkujących składników posiada. 
3. Skutek jej jest prędki, bezbolesny, przyjemny i pewny! 


| WUJSZOCH 640/09 


jedyna niezawodna trucizna 
„ua szczury, myszy domowe ś polna 
Przewyśssa wszystkie dotychczas w tyn 
ealu używanie. Działa trujęeo tylke 
aa gryzonie (glires): ezezur, mysz, królik 
itp; dla ludzi i zwierząt domowych jsb 
pies, kot, drób itp. mie Szkodliwa 
Wysyłki w puszkach po ot. 39, 6 
i zł. 1. pocztą o le ot. wlęcej (za lis 
f aabt. i opakow.) uakotecznia odwrotute 
za pobraniem 3198 1—) 
Skład | laberaterjum przetworów Bhem 
JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Bechu4i. 
1.1 trucieny zł, 2. — 41), kl. 7 zł. 50 et 
Hurtowny skład na Lwów: L. Wło- 
dek i A. Krajewski. — Aptotl 
Kańczuga, Modenice, Mielniea, Przemyśl 
8. Lepiankiewiez; Raw Era" Sokal, 
ialsko : 


Wares, Wojniłów. — Szląsk: 
8 Qutwióski: Jaworze: A. Janisxi. 


Chemiczny rezbiór 
wykonał Dr. Ph. Józaf Habermann, profesor techniki w Beruie — 
Podług niego ma 1000 części Saraticy 36:3365 stałych składników ! 
Z tych jest 179 siarkauu sodowego, 16'9 siarkanu magnowego ! 
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Klady i jak Saretloa się zażywa ? 

Saratieę używa się szczególnie z dobrym skutkiem przy zasta- 
rzałych zatwardaeniach, złem strawieniu, katarze kiszkowym, Ż6ł- 
taczee, uderzaniu krwi na; mózg, płuca i watrobę, hemoroidach, 
otyłości i różnych kobiezych słabościach. 

W wypadkach, gdzie erdynujący lekarz sam nie przeznacza 
dozy, poleca się, Saraticę rano zażywać i to do "|, lit, Dzieci mają 
zażywać połowę albo stosunkowo jeszcze mniej. Przytem można do 
Saratley wino, wodę sodowa, kwaśne wody lub soki owocowe przy- 
mięszać. 

Ss atloa jest we wszystkich aptekach, drogu?rjach I sklepach mineral- 
1979 1-3 nyoh de nabyola 
Saratica przedsiębiorstwo w Bernie. 


CO | DTE E BEEE E 
Ma się wyraźnie żądać Saratica — woda gorżka | przytem uważać, | 
że korki i cynowa kapsułka znakiem Saratica są zaopatrzona. 


JqDw2GI40 YOIĄSTRP  81narqnqn I 
ŚpaJSZM VISET MIJE. J 4 EDIJRIEG wfq08 WłrĄWŚZ ISZONTYKM AUZORUZ PMS 7972] 


rzez licznych lekwrskięh znawców w 


anna 


Z Drukaraj „Dsionaika Polskiego" pod sartądom Frauciagka Kattnera 


